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Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie 

Austryackiem na mies. wrzesień złr. 2'50 
Od 1 września do końca grudnia „ 8‘—
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na mies. wrzesień 6 marek 
Od 1 września do końca grudnia 20 „

pgjff“ Prenumarata liczy się tylko od pierwszego do 
ostatniego dnia w miesiącu.

Mraków 1 września.
O obecnem położeniu konstytucyjnem mo­

narchii otrzymujemy następujące uwagi z po­
ważnego pochodzące pióra:

Zastanawiając się nad ustrojem geograficznym 
i  narodowym państwa austryackiego, nad jego do- 
tychczasowem działaniem w formie parlamentary­
zm u/ w obeć nowego składu Rady państwa, w któ­
rej w większej części niż dawniej reprezentowane 
będąinteresa poszczególnych krajów, dla bezstron­
nego, a przyszłość monarchii na oku mającego 
badacza przedstawia się pytanie, czy obecny stan 
reprezentacyjny w tym kształcie, jak  jest dzisiaj 
utrzymać się da i czy nie zajdzie konieczność 
obmyślenia innych zasad, na podstawie których 
udział krajów i ludów w rządzie byłby odpowie­
dni i normalny a spokojną zapowiadający przy­
szłość?

Nigdzie na stałym lądzie europejskim naślado- 
dowanie i przęmesienie z Anglii form parlamen­
tarnych dobrych rezultatów nie przyniosło. Nie 
mając zamiaru rozwijać historyi parlamentarnej, 
ani powtarzać już rzeczy znanych, wspomnimy 
tylko, że Izby albo dążą do zamienienia się w kon­
wenty jak  w Paryżu, albo są narzędziami władzy, 
jak  w Berlinie. W  Austryi są formą bez ducha. 
Zdawało nam s ię , że mamy parlament, dopóki 
jedna narodowość, bo nie stronnictwo, w nim mia­
ła  przewagę; po spodziewanym upadku tej wię­
kszości zachodzi pytanie, czy Rada państwa może 
być tym parlamentem, któryby się na istotnych 
warunkach do takiego rządu przywiązanych o- 
pierał.

Wątpliwości nasze powstają ztąd, że właśnie 
w chwili, w której Rada państwa prawdziwszą 
jest reprezentacyą krajów niż nią była dotąd, nie 
przedstawia warunków parlamentaryzmu.

Zasadą i porządkiem  loicznym  i przyjętą pra­
ktyką jest, aby ministerstwo na stałą większość 
liczyć mogło; ministerstwo dla tego zwykle z wię­
kszości Izby wychodzi; skoro większości nie ma, 
ustępuje,

Aby ton porządek zachować, potrzeba dwóch 
rzeczy: naprzód ministerstwa, którego członkowie 
m ają te samo zasady polityczne, ten sam cel, te 
same dążności, aby było jednolite i reprezentują­
ce jakąś wspólną zasadę, bo takie tylko mini­
sterstwo na stałą większość liczyć może; na­
stępnie potrzeba w parlamencie stronnictw, zno­
wu wspólnemi zasadami związanych, do tych 
samych celów dążących, bo tylko na taką wię­
kszość ministerstwo liczyć i na niej się opierać 
może.

Czy nowa faza parlamentarna z nowem mini- 
stwem i z nową Radą państwa przedstawia te wa­
runki parlamentarne, o których wyżej?

Jeżeli na szczególną uwagę zasługuje obecne 
położenie rzeczy, to właśnie dla tego, że wielu 
przywiązuje do niego nadzieje ustalonej przyszło­
ści i przekonanie, że na tej podstawie dalej bu­
dować można. Nam się to zdaje czystem złudze­
niem. Witamy wprawdzie z zadowoleniem zmianę 
obecną, jako prowadzącą do zmian następnych i 

, koniecznych, ale ją  uważamy w najwyższym sto­
pniu za przejściową, pod względem parlamen­
tarnym.

W  ministerstwie widzimy, nie już odcienia, 
ale najrozmaitsze kolory : od zachowawczego bo­
daj nie wstecznego, do postępowego bodaj ifiera- 
dykalnego; od religijnego bodaj nie klerykalnego,

do wolnomyślnego bodaj nie bezwyznaniowego; 
od centralistycznego bodaj niewiernokonstytucyj- 
nego do autonomicznego bodaj nie fedaracyjnego. 
Takie ministerstwo gdy Wystąpi przed Izbą, jaki 
Może postawić program, jaki wskazać kierunek? 
może wprawdzie zapisać na swoim sztandarze 
piękne słowo zgody, ależ wiemy, że godła nic 
nie znaczą, że tylko wspomnimy okropności, mor­
derstwa, konfiskaty i banieye wykonywane we 
Franeyi w tedy, gdy na wszystkich sztandarach 
i na wszystkich gmachach rządowych, wypisane 
były słowa: „braterstwo, wolność i równość". Otóż 
słowo „zgoda" nie jest programem, można je  
odziać miłością, ale niebawem przyjdzie koniecz­
nie pytanie, ćó ono znaczy w praktyce, jak  się 
wyraża w zastosowaniu ? — otóż różności w zasa­
dach u ludzi, brak programu, czynią, że na dłuż­
szy czas takie ministerstwo stałej i pewnej więk­
szości utworzyć sobie nie może;

Go gorszeni jest jednak, że w składzie Izby 
samej, również stałą, pewna większość utworzyć 
się nie może. Wchodzą teraz do Izby żywioły, 
które nie w zasadach, ale tylko w pewnych dąż­
nościach godzić się mogą. Przypuśćmy np., że au- 
tonomiśei zgodzą się w dążnościach na korzyść 
poszczególnych krajów; zważywszy jednak, z kogo 
się składać będzie stronnictwo autonomiczne, te 
same W niem Znajdziemy nie odcienia ale kolory^ 
jakie mamy w ministerstwie, to jest od radykałów 
do wsteczników i t. d. Cóż więc ztąd wyniknie, 
że w jednych szczególnych kwestyach, większość 
będzie silna, w innych zasadniczych, mianowicie 
do porządku spółecznego się odnoszących większo­
ści być nie może ?.

Ztąd wniosek stanowczy i rezultat niewątpliwy; 
że równie Z powodu składu ministerstwa jak  i 
z powodu składu Rady Państwa, stałej większości 
w Radzie Państwa nie będzie; więc dalej, albo 
ministerstwo bez większości Iżby rządzić będzie, 
albo ściśle parlamentarnie rządźąc, przed większo­
ścią ustępować będzie. — Nowe zaś ministerstwo, 
niemając znowu ustalonej i wiernej większości a 
to z powodu składu Izby, znowu rządzić nie bę­
dzie mogło. Wejdziemy więc na tej drodze w chro­
niczny stan przesileń ministeryalnych. W  takim 
stanie można wegetować, ale nie jest to ani ży­
cie, ani reforma, ani postęp, ani zaspokojenie i u- 
trwalenie; w źadnyiń zaś razie nie jesttd rozumny 
i na długi czas trwały parlamentaryzm.

Nadmieniliśmy już, że nigdzie parlamentarne 
rządy dobrych i trwałych nie przyniosły owoców. 
Przyczyną główną tych zawodów jest przeniesie­
nie formy rządu dobrej dla pewnego kraju, do 
innego, w którym zupełnie inne stosunki, inne skła­
dowe części, inne żywioły. W  AuBtryi więc także 
powiedziano: na tyle a tyle mieszkańców będzie 
tyle a tyło posłów, to będzie Izbą niższą; oprócz 
tego zbierzemy wielkie imiona i wielkie majątki; 
nieco profesOróW i nieco wysłużonych urzędników, 
to będzie Izbą lordów, Izbą wyższą; — i zdawało się 
wielu, że już wszystkiemu złemu zaradzono. 
Rozmiary tego pisma niepozwalają na dłuższy 
rozbiór podstaw naszych stosunków parlamentar­
nych ; wspomnijmy tylko o naszych ustawach wy­
borczych, któro mianowicie po zaprowadzeniu bez­
pośrednich wyborów, Wobeć rozmaitego Btopnia 
wykształcenia i pojęcia politycznego są istotną 
fikcyą repreżentacyi tak zwanych interesów. 
Wspomnimy także jeszcze o naszej Izbie panów, 
w której brakuje tej żywotnej siły i wartości, 
czerpanej w tradycyi w Izbie parów angielskiej. 
Że zaś tradycya jest wartością, najlepszym dowo­
dem jest każdy lord angielski, który za mło­
du uczy się  tylko pO łaćinie i p0 greCku, po­
tem bawi Bię sportem i turfem, a jednak w każ­
dym takim lordzie kiedy wchodzi do Izby panów, 
jest kawałek męża stanu, bo to odziedziczył od 
dziada i pradziada. Czy w Austryi spadkobiercy 
wielkich imion i wielkich fortun odziedziczyli 
oprócz tego cokolwiek z trądycyj politycznych?— 
widocznie nie.

Jeżeli to wszystko jest prawdą, jak  sądzimy, 
okazuje się, że w Austryi konstytucya na modłę 
zagraniczną ułożona, jest niemożebną. Nie idzie 
jednak zatem w cale, aby się raz na zawsze 
zrzec zasady repreżentacyi, czyli udziału w za­

rządzie Państwem, bo o to rzeczywiście chodzić 
powinno;

Konkiuzyą więc naszą nie jest powrót do abso­
lutyzmu, ale szukanie formy repreżentacyi takiej, 
któraby odpowiadała potrzebom, interesom i wy­
pływała z rozmaitości rozmaitych części składo­
wych monarchii.

'Jakie drogi i jakie środki do tego celu prowa 
dzą? Widoczną jest rzeczą, że obojętność, znie­
chęcenie i brak wiary do obecnego konstytucyo- 
nalizmu opanowały opinię publiczną w Austryi. 
Dzienniki wprawdzie walczą z sobą zapamiętale, 
ale publiczność zdaje się być nie Uczestnikiem 
ale spoktatorem tej walki. W  takim stanie rzeczy, 
mógłby Monarcha, nie będąc nawet w konieczności 
wyrzucać deputowanych przez okna, jak  Napo­
leon I, znieść jednym póoiągnięciem pióra parla­
ment i zaprowadzić nowy porządek. Mogłyby i 
dzisiejsze śtróntiictwa w Izbie, porozumiawszy się 
z sobą, podobną katastrofę, to jest Zniesienie par­
lamentu wywołać. Z powodu, że jesteśmy przeci­
wni tak rewolucyi z góry, jak  rewolucyi z dołu, 
powiemy, że jeżeli Monarcha rozumnie i sumiennie 
postąpił, szukając na drodze legalnej reformy 
i poprawy stosunków wewnętrznych monarchii, 
tak  znowu i stronnictwa w Izbie nierozważnie i 
niesumiennieby postąpiły, gdyby od jednego razu 
chciały Z gruntu przerabiać stosunki i po przewro­
cie radykalnym tego co jest, Zaraz przyjść do tego 
co im się zdaje odpowiedniem. Jakiekolwiek za­
wody i trudności napotkają w obecnej fazie, mę­
żowie stanu i mężowie polityczni nieopuszczając 
swojego kierunku, niech szukają reformy i na­
prawy na drodze legalnej, mówiąc sobie : je ­
żeli ńa tej nic się uzyskać nie da, to n a  r e wo -  
l u e y ę ,  c z y  z g ó r y e z y  z d o ł u  z a w s z e  do ­
s y ć  j e s t  c z a s u .

Żadaniem więc mężów politycznych w obe­
cnym przejściowym stanie rzeczy, jest wyzyskać 
i wyzyskiwać co tylko można dla autonomii poje- 
dyńezych krajów, dla centralnej repreżentacyi za­
chowując najwyższe i ogólne interesa państwa. 
Innemi słowy: w Radzie państwa powinny być 
reprezentowane kraje a nie koła wyborcze; osta­
tecznym zaś wyrazem autonomii jest federaeya, 
która dopiero po rozwinięciu autonomii, spadnie 
sama z siebie jak  owoc dojrzały; ktoby się jednak 
pokusił o zerwanie go dziś, zerwałby owoc nie­
dojrzały, któryby zepsuciu uledz musiał, a co gor­
sza mógłby i drzewo, na którem rośnie zniszczyć.
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KORESPONDENCYA „CZASU"
% B L o i ig r e s ó w K i  25 sierpnia.

Zapowiadana przez gazety bytność Cesarza R o­
syjskiego w Warszawie nie łączy z sobą zmian 
upragnionych przez naród polski — tak piszą 
dzienniki. I  rzeczywiście, wobec dążności rządu 
rosyjskiego, objawiających się w przeprowadza­
nych tam ciągle reorganizacyach bądź częścio­
wych, bądź całego kraju, nie można myśleć, aby 
Polakom w Królestwie Polskiem przyznane były 
teraz prawa narodowe i autonomiczne.

Kardynalną cechą narodowości jest język. N a­
ród zapominający swego języka lub pozbawiony 
go, ginie bezpowrotnie; o tem rząd rosyjski wie 
dobrze i dla tego w tym kierunku w Królestwie 
najsilniejszy wywiera nacisk. Językiem urzędo­
wym jest rosyjski, w biórach przestrzeganem jest, 
by Urzędnicy ’Polacy między sobą i do stron mó­
wili po rosyjsku, ą co najgłówniejsza, że ŵ  szko­
łach wykładowym jest ten język. W  szkółkach 
elementarnych dzieci zaledwo zaczynające mowie 
po polsku, zmuszone uczyć się tak języka rosyj­
skiego jak  i innych przedmiotów w tym języku. 
Rezultat nauki odpowiada temu systematowi, o 
czem ani wątpić; ale rządowi nie idzie o wy­
kształcenie poddanych (bo obywateli tam nie ma) 
ale żeby lud mówił po rosyjsku. To cel działal­
ności ministeryum oświecenia. Dowodem tego jest 
nie tylko niedostateczna, nawet bardzo m ała ilość

średnich zakładów naukowych, ale i w tych licz 
bę uczniów tak ograniczono, że rodzice z nie- 
przyjętemi do szkół dziećmi nie wiedzą co po­
cząć, jeśli nie są dość zamożni. W  sądownictwie 
język rosyjski, bo nawet dawniejszych rewersów 
w języku ’polskim napisanych nie przyjmują w są­
dach, tylko w rosyjskim przekładzie; śmiesznie 
też wygląda, jak  sędzia pokoju (mirów j  sudja) 
nie rozumie stron i świadków, a oni sędziego; ale 
nie idzie o wymiar sprawiedliwości, lecz o język 
rosyjski. Napisy na biórach i sklepach, jak  ró­
wnież wszelkie ogłoszenia i zawiadomienia rzą­
dowe rozlepiane na ulicach w języku rosyjskim, 
bez względu, że publiczność nie rozumie i nie 
umie po rosyjsku. Nie instytucye dla publiczno 
ści, ale publiczność dla instytucyi wedle teoryi 
rządu; nie idzie więc, aby publiczność mogła się 
poinformować, ale znowu o język.

Bardzo wielu przybywających z Rosyi urzędni­
ków narodowości rosyjskiej i religii prawosławnej, 
których Całą kwalifikacyą służbową jest znajo­
mość języka, zajmuje urzędy wymagające nie 
tylko średniego, ale nawet wyższego wykształce­
nia prawnego i administracyjnego, wszyscy oni 
posiadają ten przywilej, że pobierają jednorazo­
wo prócz progonnych, sutocznych, padiomnyja  
deńgi najmniej 300 rubli i wsparcie na kształce­
nie dzieci stosownie do wieku po 100 i 150 ru ­
bli na każde dziecko rocznie; rozumie się, że u- 
rzędnicy Polacy tych praw nie mają, są to szcze­
gólne prawa dla urzędników rosyjskiego pocho­
dzenia. I  tu idzie więc tylko o język rosyjski, bo 
tacy urzędnicy mówią tylko po rosyjsku z rzad- 
kiemi wyjątkami.

Zupełne zatem wykluczenie języka polskiego 
ze względu na wydawane corocznie pieniądze, 
nie pozwala myśleć, aby rząd chciał być kiedy­
kolwiek względnym dla Polaków ; owszem, usiło­
wanie wprowadzenia i ustalenia żywiołu obcego, 
oraz języka i religii, jasno dowodzą, że „nic dla 
Polakow". Dążność zespolenia, zjednoczenia, zla­
nia z Rosyą Królestwa, przenarodowienia go, wi­
doczna.

Wreszcie, czy mogą Polacy oczekiwać czego 
kolwiek od rządu, który dla własnego ludu, dla 
Rosyan, dotąd nic nie zrobił? Słusznie tu  można 
postawić pytanie: czy rząd rosyjski jest rządem? 
Zapewne, skoro się nim mianuje; ale w Rosyi 
jest właściwie nierządem: zdzierstwo jest obja­
wem samowoli nie prawa, a przekupstwo nie­
uznawaniem i nieposzanowaniein tegoż prawa. 
Prawem jest czynowniczestwo, gdzie zatem prawo 
istnieje tylko na papierze, nie mogą dziwić po­
jawiające się w Rosyi nieporządki; owszem, zo­
stają ene w logicznym związku z przyczyną jako 
„Kutn:. gnanifta rzad rosyjski nie może mieć
poważania, jakiego doznają inne rządy w spra­
wach zagranicznych, bo działalność jego me jest 
popartą przez ducha narodu. Rząd sam nie daje 
żadnej rękojmi.

Kurs papierowego rubla dostatecznie dowodzi, 
ile zaufania ma rząd rosyjski, wypuszczający pa­
pierowe swe pieniądze bez zagwarantowania ich; 
w samej Rosyi wartość rubla obecnie jest bardzo 
niska.

Jeżeli zatem rząd w samej właściwej Rosyi obok 
stanowienia ustaw, które ściśle biorąc są bezpra­
wiem, stawia naród rosyjski na stanowisko upo­
karzające w stosunku do innych narodów, to jak  
można myśleć, aby zrobiono coś dla Polaków?

N Pan nadał opróżnioną posadę starszego rad­
cy górniczego i naczelnika administracyi salin 
w Wieliczce radcy górniczemu Maurycemu P o- 
s t e 1 o w i.

Minister sprawiedliwości pozwolił notaryuszowi 
w Birczy Drowi Władysławowi B o d y ń s k i e m u  
przesiedlić się na własną jego prośbę do Zło 
czowa.

W i e d e ń  31 sierpnia. Nie ustają w dzienni­
kach kombinacye, wysnuwane ze zjazdu dwóch 
kanclerzy w Gastein.’Nie zamyślamy pójść za nie­

mi po tem, cośmy pisali i o czem donosili ko­
respondenci nasi wiedeńscy; wohmy przjtoczyć, 
co pisze Fremdt,nblatt o zadaniu - następcy hr. 
Andrassego : „Hr. Andrassy, pisze ten dziennik, 
wybrał do opuszczenia władzy chwilę, w którćj 
nastała znacząca pauza w rozwoju przesilenia 
wschodniego L w której Austro-W ęgry zdobyły 
pozycye pozwalające im w każdym czasie, w ra ­
zie potrzeby czynnie wmieszać się w zamęt zawi- 
kłań wschodnich. Utrzymać te pozycye i umo­
cnić, a w razie potrzeby zużytkować je dla roz­
szerzenia zakresu interesów Austro-W ęgier, takie 
będzie przedewszystkiem zadanie nowego kiero­
wnictwa spraw zagranicznych. Obowiązkiem jego 
będzie niedopuszczać, żeby w nowo utworzonych 
państwach na naszej granicy południowo-wscho­
dniej dały się uczuwać wpływy sprzeczne z na- 
szemi interesami politycznemi i ekonomicznemi; 
obowiązzkiem jego będzie użyć wpływu, a w potrze­
bie i potęgi Austro-W ęgier, aby państwa bałkań­
skie weszły na zawsze w zakres naszych intere­
sów politycznych i ekonomicznych. W ielkie je ­
dnak zadania, które naszą monarchię oczekują 
jeszcze na Wschodzie, wtedy tylko mogą być szczę­
śliwie rozwiązanemi, gdy dla Wschodu nie spuścimy 
z oka Zachodu. Polityka hr. Andrassego zwróci­
ła  się wprawdzie ku Wschodowi, ale punktem jćj 
wyjścia był Zachód. Monarchia nasza odzyska­
ła  zaufanie i bezpieczny punkt oparcia od czasu 
przywrócenia dobrych stosunków z Niemcami. 
Zanim Aus ro-W ęgry mogły pomyśleć o czynnej 
polityce wschodniej, musiała wprzód zniknąć wszel­
ka wątpliwość o szczerości stosunków z Niemca­
mi. Dokazanie tego jest największą i niepożytą 
zasługą hr. Andrassego, który tem, że usunął o- 
statnie ślady nieufności między paszą monarchią 
i państwem niemieckiem, przywrócił jej wolność 
działania. Zboczyć z tćj drogi, którą hr. Andras­
sy utorował dla Austro-W ęgier jest rzeczą nie­
możliwą."

Dzienniki berlińskie także niezwykle zajmują 
się przesileniem w wspólnem ministerstwie au­
stryackiem i odbierają teraz ciągle mniój lub wię- 
cój wiarygodne informacye z Wiednia. I  tak  czy­
tamy dziś w Nordd. allg. Ztg: „Piszą nam z W ie­
dnia ze strony dobrze informowanej, że hr. An­
drassy po przybyciu swem do W iednia ma zaraz 
udać się do Cesarza do obozu pod Bruck i zdać 
sprawę ze swej podróży do Gastein. Cesarz po­
wróci dopiero d. 5 września do Wiednia, poczem 
spodziewają się ogłoszenia nominacyi nowego mi­
nistra spraw zagranicznych. Korespondent  ̂ nasz 
podnosi jednak, że sprawa ta  prawdopodobnie od­
roczoną zostanie do poł wy września. Nie bez 
wpływu bowiem na nią będą oczekiwane sprawo­
zdania komisarzy! specyalnych, wysłanych do 
aundżaku Nowego Bazaru, albowiem gdyby zaraz 
przjoL.jj.rz mianp do obsadzenia linii Lincu, hr. 
Andrassy pragnie, aby ta  aacya aoKumun}. 
ła  jeszcze za jego urzędowania i pod jego odpo­
wiedzialnością. Wspomnieć także wypada, że ko ­
respondent nasz widzi w osobie bar. Ilaym erle 
rękojmię najlepszą, że polityka przez hr. Andras­
sego zainaugurowana i z żelazną konsekwencyą 
broniona także i przez jego następcę we wszyst­
kich kierunkach utrzymaną zostanie niewzrusze­
nie. Zjazd w Gastein dowodzi, iż przedewszyst- 
kiem odnosi się to do związku przyjaźni między 
Niemcami a Austryą."

— W czoraj rozpoczęły się w Lincu zapowie­
dziane konferoneye różnych stronnictwa wierno- 
konstytucyjnogo frakeyj. Rano wcześnie zebrały się 
każda frakeya osobno, a już o godz. 9ój odbyła 
się wspólna konfereneya tych, od których wyszło 
zaproszenie na zjazd, z wielu innymi deputowa­
nymi; na tej konferencyi obecni byli reprezen­
tanci najwybitniejsi wszystkich frakeyj stronni­
ctwa. Dr R u s s  wyjaśnił naprzód, w jaki sposob 
przyszło zwołanie konferencyi do sku tku ; kon­
fereneya nie ma zaszczepić dysharmonii w stron­
nictwie, ni ma obalić zgody teraz podwójnie po- 
trzebnój, a najmniej ma ona dać podstawę do 
utworzenia t. z, stronnictwa zjednoczenia (Reichs- 
p a r t  i). Konfereneya w Lincu nie będzie działała 
wbrew konferencyi odbytej w Liezen, lecz ma 
również przyczynić się do wyjaśnienia sytuacyi,
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Z pośród licznych komisyj specyalnych, jakię 
powstały za inieyatywą i pod sterem Akademii, 
komisya do badania historyi sztuki w Polsce, od­
znacza się tem, że nietylko zakreśliła sobie sze­
rokie zadania i zjednoczyła indywidualne zabiegi, 
ale że wywołała ruch w dalszych kołach i nowy 
naznaczyła kierunek W  Organicznym wzroście u- 
miejętności, jak  we Wzroście drzew sam pień ro­
śnie powoli, bo ciągnie soki z głównych tylko ko­
rzeni pewnych specyalności. Nauki scisłemi zwa­
ne, a odnoszące się do przyrody, umiejętności 
prawne, badania początków języka i epok jego 
rozwoju, a poniekąd i historya tworząc ów pień 
główny drzewa opierać się może tylko na pracy 
specyalistów i badaczów z zawodu. Gdy jednak 
drzewo wyrośnie w górę, (u jego korony powstają

gałęzie i konary łączące go z innemi. Takim ko­
narem pośrednim jest historya sztuki: zajmuje 
ona zarówno historyka jak  estetyka i archeologa; 
historyk szukać w niej będzie śladów rozwoju cywi- 
lizacyi, zkąd ona do nas przybywała, estetyk rozróż­
niać będzie szkoły i style, będzie śledzić początki 
i fazy, jakie przechodziła architektura, malarstwo 
i rzeźba — archeolog w każdy zabytek tchnie da­
wne życie, naznaczy każdy kamień pierwotnej bu­
dowy w świątyniach i gmachach, które ułegły 
zniszczeniu lub gorszemu jeszcze przeistoczeniu 
w późniejszych przebudowaniach. Jeśli bez spe- 
cyalnego patentu przystąpić niemożna do zbioro­
wej roboty w innych działach umiejętności — tu­
taj przeciwnie potrzeba koalicyi pracy. Przedmiot 
badania czy nim są szczątki dawDych budowli, 
stary obraz, posążek lub jakiś średniowieczny 
manuskrypt o miniaturowem malowaniu trzeba 
oglądnąć najpierw okiem technika, ocenić estety­
cznie, a następnie wziąć pod ścisłą krytykę hi­
storyczną. Połączenie tych zdań da nam właściwą 
miarę znaczenia i wartości badanego przedmiotu. 
Niedziw też, że skombinowanym tym zadaniom 
nieinogły dotąd odpowiedzieć indywidualne siły, 
że dotąd mało zrobiono w tym kierunku bada­
nia zabytków sztuki, a nieraz błędhe utrzymywa­
ły się pojęcia o niejednem pomniku zamierzchłych 
czasów. Mieliśmy piękne publikaeye, jak  owe Ra- 
stawieekiego i Przezdzieckiego z wspaniałemi ta ­
blicami rzeczy średniowiecznych w Polsce, Wiele 
innych cennych nagromadzono m ateryałów , ale 
w tych poszukiwaniach niebyło dotąd ogólnego 
planu, niebyło systemu, któryby mógł do nauko­
wych doprowadzić rezultatów.

W  dziale architektury prof. Łuszczkiewicz przed 
laty rozpoczął na własną rękę badania budownu

ctwa drewnianego, jako najbardziej rodzimego, a 
w kilku zeszytach przedstawił nam nader cenne 
zabytki prastarych budowli drewnianych, których 
motywa charakterystyczne i pierwotne do dziś się 
powtarzają i mają cechę samorodną. Następnie 
prof. Łuszczkiewicz wraz z innymi zwrócił się do 
poszukiwań budownictwa romańskiego w Polsce, 
jako poprzedzających epokę ostrołuku, a zatem 
odnoszących się do pierwszych wieków Chrześci- 
aństwa u ' nas.

Wycieczka naukowa do Wielkopolski z polece­
nia Akademii w r. 1874 podjęta, a w której brali 
udział prof. Łuszczkiewicz i p. Marjan Sokołow­
ski obfite wydała dla nauki owoce. Obszerna pra­
ca p. Sokołowskiego „Ruiny na ostrowie jeziora 
Lednicy" zyskała należyte ocenienie już nietylko 
jako monografia odnosząca się do jednej miejsco­
wości, ale jako studyum o tak obfitym zasobie 
erudycyi, że treść naukowa rozpierała niejako 
ramy samego przedmiotu. W  tymże samym ze­
szycie (II) Sprawozdania akademickiego prof. Ł u­
szczkiewicz zamieścił swą pracę: „Kościoły i rzeź­
by Duninowskie w Strzelnie." Uczony autor po ­
dobnie jak  jego towarzysz podróży nie ograniczył 
się na zbadaniu jednego kościoła, wymienionego 
w tytule, ale zestawił spostrzeżenia o tych ko­
ściołach, których wzniesienie Długosz a zanim tra ­
dycya przypisuje Duninowi, zwanemu także P io ­
trem W łastem.

Zeszyt D I sprawozdania komisyi przynosi nam 
dalszy ciąg badań dokonanych w czasie wycie­
czki wielkopolskiej. Autor przenosi nas nad brze­
gi Gopła do legendowej _ Kruszwicy z jej myszą 
wieżą i starożytnym kościołem katedralnym, Jpo- 
rej budowę Długosz odnosi do panowania Mie- 

| czysława I ;  autor zas j% naznacza na czasy Mie-

czysława I I  niesłusznie gnuśnym zwanego. W  twier­
dzeniu tem opiera się na kronice Baszkona i in­
nych świadectwach, przypisujących Mieczysławo­
wi I I  ufundowanie dyecezyi w Kruszwicy „aby 
pogańskie Pomorze dla wiary Chrystusowej pozy­
skać." W  budowie katedry kruszwickiej ostały 
się zaledwie niektóre płaszczyzny murów dozwa­
lające rozpoznać pierwotny romański charakter, 
zatarty wielokrotnemi przy- i przebudowaniami, 
zwłaszcza zaś ostatnią restauracyą, która zamie­
niła katedrę w budowlę porządną po prusku. 
W  Kościelcu przy Inowrocławiu bada autor „typ 
kościoła murowanego wiejskiego z epoki romań­
skiego stylu, ale którego struktura skromna jedy 
nie w warunkach obrony i trwałości powstała, nie 
przedstawia ani artyzmu ani charakterystyki stylu." 
W  Mogilnie zatrzymuje się przy starym kościele 
pobenedyktyńskim św. Jana Ewangelisty, które­
go fundacyę historycy odnoszą do czasów Bole­
sława śmiałego. Czyni tu  autor uwagę, że kiedy 
Cystersi polscy zostawili po sobie piękną kartę 
w dziejach budownictwa średniowiecznego, zakon 
Benedyktynów dawniej istniejący w Polsce nie 
odznacza się pod tym względem, nie ma śladów 
romańskiej architektury ani w Tyńcu, ani w Ł y­
sej górze, jedynie w Mogilnie są słabe szczątki. 
Ostatnią kartę' swego studyum poświęca autor o- 
pisowi najstarożytniejszego z pośród starożytnych 
kościołów poznańskich, kościółka św. Jana Jerozo­
limskiego na Śródce. Nie wyczerpnął jeszcze au­
tor notatek zebranych w podróży do Wielkopolski, 
zapowiada nam dalszy opis kilku kościołów ro­
mańskich jak  w Gieczu, Krobi, Kotłowie, zanim 
przejdzie do świątyń ostrołukowych. Budowle ro­
mańskie świadectwo naszych bezpośrednich sto­
sunków w pierwotnych czasach chrześciaństwa

w Polsce z Rzymem i W łochami, ustępują wnet 
pod wpływem gotyku, który więcej nęci wyobra­
źnię i bardziej odpowiada mistycznemu duchowi 
średniowiecznej wiary. W  wielu miejscach ście­
śnione nawy i niskie sklepienia kościołów romań­
skich ulegają przemianie, a na starych podwali­
nach wznoszą się strzelające w górę łuki goty­
ckie, z nimi zaś wstępujemy w drugi okres sztu­
ki chrześciańskiej w Polsce, którego zabytki, choc 
także nie szanowane przez późniejsze pokolenia, 
mało gdzie w pierwotnej zachowały się czystości, 
zbyt w formach wyniosłe i charakterystyczne, aby 
ich cechę zatarła ręka restauratorów znosząch go­
tyckie ozdoby i zastępujących łuki i żebra pila- 
strami.

Szczęśliwy to zrządził przypadek, że bibliote­
ka i archiwum niezmiernego bogactwa i ważności 
przeszły w spuściźnie po Marcinie Badonim na 
wnuka jego p. Paw ła Popiela. Pomiędzy wielu 
cennemi manuskryptami tych zbiorów są tam  tak­
że rejestra SewerynaBonera, 'znanego w dziejach 
podskarbiego Zygmonta I. Rejestra te mogłyby 
dzisiaj służyć za wzór ścisłej i systematycznej ra ­
chunkowości, tylko niemożnaby już dzisiaj znaleść 
tak pięknego i' trwałego papieru, na jakiem  by­
ły spisywane. Każda kartka naznaczona tu  w po­
środku znakiem wodnym herbu Bonerów, zbliżo­
nym do francuskich lilii i spokrewnionej z nimi 
polskiej Gozdawy. . Księgi te przeglądać musiał 
często Zygmunt stary, gdy czynił obrachunki i 
nowe postanawiał wydatki; przechowały się pra­
wie bez żadnego uszkodzenia tak  w pięknej o- 
prawie, jak  w piśmie czystem i wyraźnem.

Właściciel tego skarbu nauki, jakim  śą księgi 
podskarbiego królewskiego, wielki miłośnik prze­
szłości i znąwca tak historyi jak  sztuki, umiał
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a tem samem utorować drogę do zjednoczenia 
stronnictwa.

Na to odpowiedział Dr H e r b s t :  W  chwili 
niebezpieczeństwa, które teraz grozi stronnictwu, 
zamilknąć powinny wszelkie osobiste wrażenia a 
dyskusja, która się zaczyna, powinna być prowa­
dzoną tylko w duchu i dla dobra stronnictwa i 
sprawy. W  ten sposób związek jedności połączy 
wszystkie grupy stronnictwa wiernokonstytucyjne- 
go, co jest główną rzeczą w chwili obecnej, kie­
dy nasze polityczne i narodowe interesa są za­
grożone. Mniema, że w skutek tego nie potrzeba 
na zgromadzeniu dzisiejszem rozbierać wcale kwe- 
styi zwołania, lecz należy od razu przystąpić do 
narad nad położeniem.

W  tym samym duchu przemawiał Dr Ku r a n -  
da, poczem uchwalono, aby natychmiast rozpo­
częły się narady wstępne w* celu ułożenia wnio­
sków na główną konferencyę. Jakoż narady te 
odbyły się następnie; Dr Russ wniósł, aby wy­
brać komitet z 20 członków, któryby ułożył po­
rządek dzienny na dzisiejszą konferencyę. W  ce­
lu uchwalenia tego elaboratu miało się odbyć 
wieczór posiedzenie wszystkich członków stron­
nictwa. Wybrano komitet z 13 członków do wy­
pracowania porządku dziennego, wybrani zostali: 
Herbst, Kopp, SueBS, Rubs, Wolfrum, Czedik, 
Schaup, Gross, Dumba, Beer, Klier, Plener i 
Doblhoff,

Rosya.
W ostatnich czasach dała się znowu zebrać 

z dzienników rosyjskich następująca wiązanka 
wiadomości dotyczących spraw socyalistów w Ro- 
syi:

Z Tuły donoszą dziennikowi Mo lw a , że w o- 
statnich czasach było tam kilka wypadków otrzy­
mywania przez miejscowych kapitalistów pism 
bezimiennych, grożących im śmiercią, gdyby nie 
złożyli we wskazanem miejscu i czasie, na rzecz 
propagady socyalistycznej, pewnych, zawsze dość 
grubych, sum pieniężnych. Listy te opatrzone są 
zawsze pieczęcią „komitetu socyalistów rosyjskich" 
ze znanemi godłami rewolucyjnemu Krążą pogło- 
Bki, że osoby, które otrzymały owe anonymy, zło- 
żyły punktualnie żądany wykup, ceniąc bardziej 
spokój, niż straty pieniężne. Mianowicie kupiec 
Wasilew miał wypłacić 5000 rubli, do czego zre­
sztą nieprzyznaje się, obawiając się odpowiedzial­
ności. Kupcowa wdowa Kowalewa, otrzymała 
list pocztą miejską, w którym nakazano jej sta­
nowczo i kategorycznie złożyć pod słupem wior- 
stwowym za miastem 3000 rubli, ostrzegając, że 
jeżeli pieniędzy nie złoży, lub doniesie o tem po- 
licyi, śmierć ją  nie minie. Biedna kobieta zacho­
rowała była ze strachu, niedoniosła jednak poli­
cy*, a jak sobie poradziła? łatwo zgadnąć, bo teraz 
już jest zdrową i spokojną. „Tak więc dodaje 
korespondent, i w naszem mieście cichem i pra- 
cowitem zagnieździła się już zaraza szkaradnej 
naszej choroby społecznej.“

W znanej sprawie rozruchów pomiędzy uwię­
zionymi w cytadeli warszawskiej socyalistami, wy­
nikłych w skutku zastrzelenia przez szyldwacha 
więźnia Beista, zapadł był wyrok sądu wojennego 
warszawskiego, skazujący uznanych za przywódz- 
ców rozruchu socyalistów Sieroszewskiego i Landa 
do katorgi, pierwszego na lat 8, drugiego na 12. 
Otóż wyrok ten w konfirmacyi jenerał guberna­
tora Kotzebuego, uległ złagodzeniu, a mianowicie: 
obadwaj podsądni, przez wzgląd na ich młodość 
i rozdrażnienie, w którem działali, podburząiae 
snrSłwiê niAiKT MAnWM«LW; ^usiali zc miast
do katorgi, na deportacyę do oddalonych miejsc 
Syberyi wschodniej na czas nieograniczony.

Wszystkie dzienniki rosyjskie podają następu­
jącą wiadomość z Niższego Nowgorodu: hr. Igna- 
tiew wydał rozporządzenia na czas jarmarku, które 
mają obowiązywać całą ludność miasta, miejscową 
i napływową. Mianowicie: a) właściciele sklepów 
i magazynów, handlujących bronią sieczną i palną, 
tudzież prochem i innemi materyałami palnemi, 
powinni do dnia 26 lipca (7 sierpnia) dostarczyć 
do urzędu policmajstra szczegółowy rejestr swej 
broni i materyałów palnych. Sprzedaż tego ro­
dzaju towarów odbywać się ma nie inaczej jak 
za specyalnem pozwoleniem pisemnem komendanta 
jarmarku, wydauem na imię każdego nabywcy i 
tylko w przepisanej w temźe pozwoleniu ilości. 
b) Do tychże samych formalności obowiązani są i 
właściciele magazynów, handlujących trująeemi, 
lub mocno działającerai medykamentami, tudzież 
apteki, c) Jako środki zabezpieczenia od pożarów, 
przepisano: aby każdy szereg sklepów jarmar­
cznych, miał 4 stróżów, obowiązanych czuwać we 
dnie i w nocy; w samym zaś mieście, ma być po 
dwóch takichże stróżów dyżurnych na 50 sążni 
każdej ulicy z jednej i drugiej strony. I d) Prze­
pisano rozporządzeniu w jakich godzinach nocy 
różne rodzaje miejsc publicznych, t. j. traktyemie,

wyczytać z zapisków Bonera szczegóły malujące 
epokę ze strony najmniej może dotąd wyjaśnio­
nej. Rejestra Boneroskie stały się w ręku p* Pa­
wła Popiela kluczem otwierającym nam wejście 
na dwor zygmuntowski. Podskarbi zapisuje skru­
pulatnie codzień każdy wydatek, a autor umie 
z cyfer ułożyć barwisty obraz obyczajów i życia 
dworskiego na zamku królewskiem. Przekonywa­
my się tam o panującym zbytku i wykwintności 
strojów królowej Bony, o hojności króla sprowa­
dzającego kosztowne materye i złotogłowia na 
podarki, dowiadujemy się o tem, czego według 
ówczesnego obyczaju wymagała wyprawa dla kró­
lewien, wchodzimy nawet w sekreta gastronomi­
czne, bo każdy transport win, korzeni lub poma­
rańcz włoskich tu zapisany. Przekonywamy się 
o niezmiernem bogactwie *i wystawności dworu, 
o rozległych i nader częstych na ówczesne środ­
ki komunikacyjne stosankach handlowych Polski 
to z Węgrami, to z miastami niemieckiemi, a 
nawet z odległym Amsterdamem, to wreszcie 
z Włochami, gdzie szukano wzorów mody, wzo­
rów i mistrzów sztuki. P. Paweł Popiel choć nie 
pomija tych stron, które się odnoszą do obycza­
jów i stosunków handlowo-ekonomicznych, głów­
nie jednak przeglądając rachunki Bonera szuka 
dat mogących posłużyć do wykazania ruchu ar­
tystycznego, jaki panował na zamku krakowskim 
za Zygmunta starego.

Druga część pracy, którą właśnie przynosi trze­
ci zeszyt sprawozdania komisji wyłącznie odnosi 
się do tego przedmiotu. Autor zaczyna od gorz­
kiej apostrofy z powodu najświeższych sądów o 
Zygmuncie I ,  które tego króla starają się o- 
bedrzeć z tej chwały, jaką go potomność oto­
czyła. „Jeżeli kiedy, to w chwili obecnej, mówi 
p. Popiel, warto podnosić i przypominać czynno-

restauracye, garkuchnie, szynki i t. d. mają być 
zamykane.

Z roporządzeń tych łatwo wnioskować, że Niż­
szy Nowgorod w czasie jarmarku musi być na­
rażony na niemałe ze strony wojujących z rządem 
socyalistów niebezpieczeństwa. Jeszcze wynio 
wniej świadczy o tem korespondencya z tegoż 
miasta do St. Pet. Wiedomośti, która brzmi, jak 
następuje: „O niczem tu nie mówią obecnie jak
0 socyalistach i o pożarach. Codziennie podrzu- 
cają pisma ostrzegające, że tu lub tam ma wy­
buchnąć ogień. Jakoż znajdują ślady podpalania 
ciągle, chociaż dzięki wysilonej pilności, oprócz 
pożaru, w którym zgorzał Moskotilny szereg skle­
pów, innych pożarów dotychczas nie było. Nowy 
nasz jenorał-gubernator jest bardzo czynny i czuj­
ny; kazał wysyłać ż miasta wszystkich niemają- 
cych pasportów, tudzież żebraków i ludzi bez o- 
kreślonego sposobu życia. Stawiają wszędzie beczki
1 kadzie z wodą, straż pożarna oczekuje w goto­
wości na placach we dnie i w ńoćy. Co będzie 
dalej? —- trudno przesądzać, ale panuje tu jakiś 
strach, jakiś popłoch tajemny, który cięży wszy­
stkim i tamuje ruch handlowy jarmarczny. Wszy­
scy oczekują jakiegoś nieszczęścia — a że strach 
ma wielkie oczy, więc w każdej nieznanej postaci 
upatrują i kupcy i policya socyalistę-podpalacza." 
Zresztą telegrafowano do Petersburga z Niższego 
Nowgorodu, że dnia 4 sierpnia Wybuchł w tem 
mieście pożar w szeregach sklepów, zwanych 
Iwanowskiemu. Zaczął się ogień od sklepu Oko- 
wisznikowa. Zgorzało kilkanaście sklepów, poczem 
pożar został stłumiony, sprawiwszy szkody „tylko" 
na 100 tysięcy rubli.

Minister spraw wewnętrznych W Petersburgu 
otrzymał od jenerabguberłlatora Niższego Nowgo­
rodu Ignatiewa następującą depeszę telegraficzną 
pod d. 17 (29) sierpnia: „Dziś w nocy zapaliły 
się tu koszary wojskowe, Ingermanlandzkiego 
pułku piechoty, położone w mieście, tuż nad Woł­
gą. Usiłowania wspólne straży ogniowej i policyi 
rzecznej sprawiły, że pożar został stłumiony ran­
kiem. Zgorzały dach i pierwsze piętro; wypadków 
śmierci niebyło; przyczyna pożaru niewiadoma. 
Ostatniemi czasy zdarzyło się kilka wypadków 
niewielkich pożarów na jarmarku (także z nie­
wiadomych powodów) które jednak natychmiast 
stłumionemi zostały.

Kronika miejscowa i zagraniczna
K u r a k ó w  1 września.

Dziś rozpoczyna się rok szkolny szkół średnich i 
niższych. Od kilku już dni można spotykać ojców i 
matki, których z wejrzenia poznać, że nie są miej­
scowi, w towarzystwie dzieci. Szukają dla nich po­
mieszczenia. Nietylko zaś w dzienniku naszym bywało 
mnóstwo teraz ogłoszeń tyczących się umieszczenia 
dzieci po pensyonatach lub u rodzin podejmujących 
się żywienia uczniów i dozoru nad nimi, ale nadto 
pełno jest po rogach ulic pisanych i drukowanych 
ogłoszeń pod tym względem.

—  Arcyks. Rajner, który tu bawił od soboty, wy­
jechał dziś rano do Kęt.

—  Namiestnik hr. Alfred P o t o c k i ,  który wra­
cając z Ostendy zatrzymał się w Wiedniu, przybę­
dzie dziś wieczór do Krakowa pośpiesznym pocią­
giem.

—  Na pomnik Piusa IX w katedrze na Wawelu 
złożono: Osoba z K ró le s tw a  *<■ niotifVlU TCU"

czynka 5 ruMi
Dla rodziny ś p. X. Torlikiewicza złożono pod 

cyfrą M. G. 10 złr.
Dochodzi nas smutna wiadomość, że Kazimierz 

S k ó r k o  w s k i  powróciwszy z Marienbadu nmarł d. 30 
sierpnia nagle w Wielkiej Woli w powiecie Opo­
czyńskim. Niezwykłej zacności charakteru i wiel­
kich przymiotów duszy obywatel ten miał liczne ko­
ło przyjaciół w całym kraju i w naszem mieście, 
gdzie przepędził całą młodość, a często przebywał 
w późniejszym wieku. Bratanek biskupa krakowskie­
go, pod jego kształcił się kierownictwem, ugruntował 
silnie w sobie uczucia wiary i miłości kraju, zapa­
trując się na piękny wzór cnót pasterza znoszącego 
prześladowanie, towarzyszył wygnanemu biskupowi 
do Ołomuńca i był świadkiem ostatnich chwil jego 
życia. Kazimierz Skórkowski ożeniony z hrabianką 
Morsztynówną osiadł w Królestwie Boiskiem, gdzie 
szczupły majątek utrzymywał umiejętną pracą i da­
rem rzadkim u nas zastosowania się do wymagań 
ciężkich czasów. Obarczony rodziną, miał atoli zawsze 
czas i wolę, gdy przyszło spełnić jakiś obowiązek 
obywatelski. Niezmierna prawość charakteru z wro­
dzoną mu pojednawczością sprawiała, że ś. p. Skór- 
kowskiego wzywano bez przerwy na opiekuna sierót, 
sędziego polubownego, doradcę i rozjemcę. Równie 
czynny w sprawach publicznych, o ile w stosunkach 
Królestwa Polskiego otwierało się do tego  pole, od­
znaczał się tu stanowczością i wielką odwagą cywil-

ści artystyczne na dworze Zygmunta I. Niech go 
otacza blask sztuki, kiedy z bólem przychodzi 
dowiadywać nam się, że ani wielkim królem, ani 
politykiem, ani użytecznym krajowi nie był i kie­
dy na czasy zygmuntowskie mamy patrzeć, jak 
na epokę upadku". W  kilku silnie rzuconych 
rysach szkicuje nam i króla i epokę autor, wbrew 
tym cieniom, jakie na nią rzuca nowa kry­
tyka historyczna, zbyt jednostronna. Po takim 
wstępie powracamy do budującej się kaplicy zy- 
gmuntowskiej, z której architektą zapoznał nas 
świeżo p. Łuszczkiewicz w rozprawie o Bartłomieju 
Bereocim. Mamy tutaj w przypisku dokładny wy- 
ciąg wszystkich nakładów na tę najpiękniejszą 
w Polsce budowę, o której p. Popiel z młodzieńczym 
zapałem a z powagą wielkiego znawcy sztuk powia­
da: „Essenwein przyznaje, że nasza kaplica jest naj­
piękniejszym kwiatem odrodzenia z tej strony Alp, 
ja  idę dalej i powiadam, że podobnego klejnotu 
wcale nie posiadają Włochy. Są większe, nie­
skończenie kosztowniejsze, albo przechowujące 
arcydzieła, jak Pemoroso we Florencyi; malo­
wania jak Perugina w kaplicach Sta Maria del 
Popolo w Rzymie, jak Sgo Antoniego w Padwie, 
ale kaplicy pod względem harmonii linii, prostoty 
pomysłu, rozmaitości a jednolitego smaku w o- 
zdobach, nie znam drugiej. Kto wejdzie a rozpa­
trzy się okiem wprawnem w szczegółach, nie wie, 
czy mała, czy duża, tak są dziwne proporcje, 
wyobraźnia może je  zmniejszyć albo powiększyć 
do nieskończoności".

Cytatami i cyframi czerpanemi z rejestrów Bo­
nera p. Popiel stwierdza to, co już p. Łuszczkie­
wicz wykazywał odpierając twierdzenia Dra Lin­
da, że jest ona dziełem wyłącznie włoskiem bez 
przymieszki niemieckiej; 'idzie nawet dalej, bo 
broni włoskiego charakteru kraty brązowej, któ-

ną wypływającą z rozumnego patryotyzmu. W  czasie 
powstania 1863 roku niedał się zachwiać w przeko­
naniu swem o zgubnych następstwach ruchu, ani 
ńafflOwą, ani groźbą, m® l§kał się nawet wystawić 
się na niebezpieczeństwo i niepopitlarność -  niemniej 
umiejąc zachować godność wobec władz rosyjskich. 
Kazimierz Skórkowski owdowiawszy wcześnie, był 
wzorem ojca, umocniwszy synów w zasadach tra­
dycyjnych rodu, przywiązania do Kościoła i kraju, 
wskazał im drogę pracy, przeznaczając jednego do 
zawodu inżyniera' drugiego na lekarza. Bratanek o- 
statniego biskupa krakowskiego dożył nominacyi jego  
następcy i pospieszył do Krakowa, aby wręczyć bi­
skupowi Dunajewskiemu pierścień, który przechodził 
od Sołtyka do Woronicza i Skórkowskiego, a który 
ś. p. Kazimierz zachowywał jako fid ti comis.

—  Przypominamy, że jutro t. j. we wtorek d. 2 
września jeżeli posłuży pogoda da p. Mądrzykowski 
przedstawienie ogni sztucznych na Błoniach za ro-. 
gatką WolskĄ.

—  D. 26 sierpnia umarł w Dzwonowej w powie­
cie Pilźńieńskim właściciel tego majątku Leon B o- 
z n a ń  s k i ,  licząc lat 7 0 , niegdyś marszałek Rady 
powiatowej, pełen cnót domowych i publicznych.

—  Dziś otwartem zostaje we Lwowie czwarte gi- 
mnazyum. Dwa z nich tylko będą miały język wy­
kładowy polski; jedno ma język wykładowy niemiecki 
a jedno ruski. Już w r. 1873 wyszło postanowienie 
względem założenia czwartego gimnazyum z językiem  
wykładowym polskim, ale potrzeba było sześciu lat, 
aby rzecz przyszła do skutkiń

—  We Łwowić Stafa się garstka Niemców tamtej­
szych o żałóżenie stałego teatru niemieckiego, dla 
tego, że jakaś niemiecka trupa przybywszy tam z Czer- 
niowiec, daje przedstawienia, siedząc komornem to 
w browarze Domsa, to w ogródku „pod Sroką". Kie­
dy Lwów był pełen urzędników i profesorów Niem­
ców, a całe wychowanie młodzieży było niemieekiem, 
niemógł Się utrzymać stały teatr niemiecki inaczej, jak 
kosztem fundacyi Skarbka, dla Ubogich przeznaczo­
nej, i udżiałem w dochodach teatru polskiego, przy­
znanym mu przez rząd. Trudno więc przypuścić, aby 
zdołał się tam utrzymać stały teatr niemiecki. Zna­
lazło się jednak kilka osób, które na ten cel wnio­
sły datki. W  Wiedniu mieszka kilka tysięcy rodzin 
polskich, i to po większej części zamożnych, a prze­
cież nikomu nie przyszło do głowy założyć tam stały 
teatr polski; w Warszawie próbowano założyć teatr 
rosyjski, ale próba była nazbyt kosztowna i niepo- 
wiodła się, mimo, że rząd sprawę teatru rosyjskiego 
popierał gorliwie.

—  We Lwowie grano sztukę dramatyczną ze śpiew­
kami pod tytułem: „Cesarzewicz Ludwik Napoleon", 
w której fantazya autora zostaje w zupełnej niezgo­
dzie z historyą. Policya zabroniła grania tej sztuki 
po raz drugi, ale ponieważ Wiele biletów było już 
przedanych, przeto cofnęła na ten jeden raz zakaz, 
ale więcej już nie będzie wolno grać tej sztuki. Nie 
wiemy, co było powodem zakazu, czy wzgląd na świe­
żą śmierć księcia Napoleona, czy powody polityczne 
lub moralne względy. Sztuka zaczyna się od bitwy 
pod Saarbrtick a kończy się nabożeństwem żałobnem.

—  Prawdziwem było powtórzone przez nas donie­
sienie dzienników węgierskich, że na kolei rządowej 
z Wiednia do Pesztu wyrwane były szyny na pewnej 
przestrzeni, ale nie jest prawdą, aby pociąg osobowy 
został narażony na wypadek, którego uniknięcie za­
wdzięczać należy tylko maszyniście, że spostrzegł brak 
szyn i zdołał wstrzymać pociąg, albowiem brak szyn 
dostrzeżony Uyl wcześnie przed przybyciem pociągu 
i o tem konduktor został u p rzed zo n y  5 pociągu nie 
zatrzymywał, gdyż jechał drugim torem, kolej ta bo­
wiem ma tor podwójny.

Wtas«8*ms«»ii«?t p o l i c y j n e ,  Straż policyjna 
przytrzymała: Kazimierza Szewczyka za sprzeniewie­
rzenie pieniędzy; Mityńską Katarzynę za kradzież 
żeleźniaka, gdy przyszła po żebraniu; Jana Bodzow- 
skiego poszukiwanego za kradzież; Tomasza Kozłow­
skiego za rozmyślne potłuczenie szyb w oknach na 
Kaźmierzu; Abrahama | i Leiba Englenderów tudzież 
Józefa Bukowskiego za oszustwo; Katarzynę Wyro- 
bową za kradzież balii w domu przy ulicy Długiej; 
Rozalię Szlochtową za przywłaszczenie drążka żela­
znego, znalezionego nad W isłą; Wojciecha Kubielka 
za sprzeniewierzenie odzieży; Józefa Okacza za kra­
dzież paletota; za pijaństwo 14 osób. Józefę Jajko- 
wiczownę włóczęgę znaną złodziejkę, która wczoraj 
wieczór wypatrzywszy miejsce, gdzie p. M. na Pod 
górzu ukrywa klucz od mieszkania, weszła tam, za­
brała kosztowności, srebro stołowe, odzież i inne 
przedmioty, wartości przeszło 500 złr. —  Dzisiaj 
rano przytrzymano ją  w Ludwinowie i rzeczy skra­
dzione straż policyjna w Podgórzu odebrała.

Teatr Letiif, We wtorek dnia 2 września: 
Komedya w 3 aktach pp. Labiche i Delacourt: Wró­
ble.—  Początek o godz. wpół do 8ej.

—  Dnia 30 i 31 sierpnia pogoda, skwarno; ter­
mometr dnia 30 od 15'3 doszedł do 31 8 C.; zaś d. 
31 od 14-5 do 2 6 -7 C. Barometr idzie w górę; rano 
o g. 7ej d. 1 września stan jego był 746*9 millim., ter­
mometru 18*2 C. Wiatr północny.

rej odlewu dokonał mistrz Serwacy ze Strygonium.
Oprócz wielkich nakładów na budowę kaplicy 

i inne kościoły i gmachy, autor wynalazł w za­
piskach Bonera ślad zamówień „16 opon z wełny 
z obrazami, osobami, do których rysunki nade­
szły z W łoch, ale które miały być wykonane 
we Fląndryi z rozkazu królowej". Były to zapew­
ne tak zwane arrasy, których wyrób' poprzedzał 
gobeliny. Gdzie się podziały, niewiadomo. Znaną 
jest historyą jednego z takich arrasów słynnego 
Potopu, który zdobił niegdyś jedną z sąl zamko­
wych, w razach nagłej potrzeby przechodził po 
kilkakroć w zastaw do żydów, a teraz ma się 
znajdować, jak twierdził Lucyan Siemieński w pa­
łacu carskim w Gatczynie.

Zajmującą treść 3go zeszytu sprawozdania ko- 
misyi do badania sztuki uzupełnia opis Ewange- 
liarza z XI wieku, który w archiwum kapituły 
krakowskiej wynalazł Józef Szujski. Ma to być 
jedna z najpiękniejszych ksiąg rękopiśmiennych 
z pośród wszystkich znanych, a na swoją staro­
żytność najlepiej zachowana. Pochodzenie jej jest 
atoli obce, bo przybyła do Polski z Opactwa 
Sgo Emmerazma w Regensburgu, ale przeleżała 
w Polsce długie wieki. Odkrycie tego Ewange- 
liarza z licznemi malowaniami miniaturowemi 
wzbudziło niezmierne zajęcie w Niemczech, a 
centralna komisya w Wiedniu opierając się na 
opisie podanym przez p. Szujskiego, postanowiła 
wydać ten zabytek z całym zbytkiem, na jaki za­
sługuje i załączyć do niego objaśnienia pp. Walt- 
mana i Riegera. P. Szujski podaje w sprawo­
zdaniu relacyę wraz z kilkoma kartami z ręko- 
pismu, a tem samem uprzedza publikacyę wie­
deńską.

Zeszyt czwarty sprawozdania komisyi historyi 
sztuki w Polsce przynosi nam jedną tylko pracę,

— We wtorek d. 2 września: ŚŚ. Stefana kr, i 
Kaliksty p.

Wiadomości bibliograficzne.
Wyszedł już z druku Przewodnik bibliograficzny 

za m. sierpień, wydawany w Krakowie przez Dra Wł. 
Wisłockiego.!

Składki na srebrny wieniec
dla J. I, E ra szew sh leg o :

Na ręce IT. Milldnera, administratora „Czasu", 
złożono: X. R. 50 c.; C. Celiński 1 złr.; J. Kodręb- 
ska 2 złr.; Z. Komorowska 2 złr.

Za pośrednictwem Juliana Sporna, notaryusza 
w Radłowie, złożyli: Antoni Boguszewski i Kazi­
mierz Denker po 2 złr. 50 c.; Julian Sporn 2 złr. 
Razęin 7 źlr;

Za pośrednictwem Sidilisłaioa Znamirowskiego, 
notaryusz i w Gorlicach, złożono drobnemi datkami 
razem 15 złr. 30 c.

sżkolate*
Ronferencya nau zycieli szkół ludowych okręgu 

krakowskiego.
W dd. 26, 26 i 27 sierpnia r b. odbyła się 

w Krakowie konferencja nauczycieli szkół ludowych 
w ckrłjga Szkolnym krakowskim, w sali Muzeum 
tecbniczno-przemysłowegy. ,

Po nabożeństwie w kościele 0 0 . Franciszkanów 
o godz 9 rano d. 25 sierpnia, zagaił pierwsze po­
siedzenie przewodniczący konferencyi inspektor o- 
kręgowy szkół p Apolinary E 11 i n g e r , a poczy­
nając wierszem Mickiewicza ::
„Pomiędzy dzieci Boże, próżno ten wejść pragnie, 
KtÓ się ii drzwi tak nisko, jak dziecię nie nagnie"
wykazał potrzebę dals ego kształcenia się nauczy­
cieli i dokładania usilności ze strony tychże, by 
potrafili w każdym wypadku zniżyć się do pojęć 
tych młodocianych umysłów. Oznajmił, że właśnie 
w celti tym wydział konferencyjny uchwalił kilka­
naście tematów, które rada szkolna okręgowa prze­
znaczyła do obrad na tegorocznej konferencyi. a któ­
re przez wszystkich prawie nauczycieli opracowa­
ne zostały. Wspomniał dalej pochlebnie o zga- 
Błych w ciągu roku współpracownikach oddał 
Cześć ich pamięci. Nadmienił następnie, że stan 
Szkół W okręgii źnaCznie się polepszył a niedo­
statki jakie tu i owdzie napotykać jeszcze można 
wkrótce dadzą się usunąć. Zakończył zaś okrzy­
kiem na cześć Monarchy, który zgromadzenie 
trzechkrotnie powtórzyło.

Przewodniczący oźnajmił dalej Zgromadzeniu, że 
członek rady szk. okręgowej i kierownik szkoły w 
Półwsiu p. Ferdynand B ad  a;ń c z y k zebrał zbiorek 
mineralogiczny na podstawie czytanek w szkołach 
ludowych używanych i złożył go do ocenienia. 
W  tym celu przydzielił go osobnej komisyi do 
złożenia sprawozdania o ile odpowiada potrzebom 
szkoły. Dalej zalecił dla użytku szkolnego atra­
ment z fabryki Rżący, wskazał potrzebę zacho­
wania pewnych formalności ze strony nauczycieli 
przy przedkładaniu urzędowych sprawozdam i po­
lecił, aby w razie objawienia się gwałtownej epi­
demii w gminach, odnoszono się wprost do Sta­
rostw i aby na zarządzenie lekarza powiatowego 
natychmiast szkolę zamknięto i uczyniono Radzie 
szkolnej okręgowej o zamknięciu szkoły donie­
sienie.

Z porządku dziennego odczytał p. J a s i e ń s k i  
nauczyciel z Czernichowa elaborat swój na temat 
„Wykazać cel i sposób traktowania ćwiczeń pa­
mięciowych w szkole ludowej," którą to kwestyę 
także 13 innych nauczycieli opracowało.

Na drugiem posiedzeniu, które się odbyło dnia 
25 sierpnia po południu czytał p. A. Sikorski 
nauczyciel z Brodeł elaborat na temat: „Przepro­
wadzić metodycznie trzy pierwsze ustępy z ele­
mentarza." Przewodniczący wezwał zgromadzo­
nych by w nauce czytania trzymali się jednakiej 
a za najlepszą uznanej metody głosowania na 
podstawie pisania, którą właśnie prelegent w ela­
boracie swym przedstawił i aby ile możności jak 
najpóźniej w lekcyach początkowych zaczynano 
czytanie z Elementarza.

Nastąpił drugi odczyt p. K. C h l e b o w s k i e ­
go z Luboczy na temat: „Jakie środki nasuwa 
praktyka nauczycielska celem usunięcia trudności 
w utrzymaniu ładu podczas nauczania," a po dy- 
skusyi nad tym przedmiotem posiedzenie zakoń­
czono.

Drugiego dnia na posiedzeniu rannem p. So- 
c h a n i e w i c z  zastępca nauczyciela z Płok przed­
stawił sposób metodycznego postępowania w szko­
le ludowej przy obliczaniu powierzchni gruntu 
w kształcie więloboku nieforemnego. Podczas dysku- 
syi wykazano najprostsze przyrządy miernicze, ja-

ale będącą ukoronowaniem podjętych badań sztuki 
romańskiej w zabytkach architektonicznych XII 
wieku.

Najbogatszy materyał dostarczył tutaj p. Wł. 
Łuszczkiewiczowi kościół kolegiaty łęczyckiej we 
wsi Tumie. Autor poprzedza opis kościoła i rozbiór 
każdego szczegółu architektonicznego, wyczerpują­
cą historyczną monografią miasta Łęczycy, miejsca 
pamiętnego z sejmów i sejmików, dalej opowiada 
nam dzieje kolegiaty łęczyckiej. Kościół tejże 
kolegiaty jest jednym z najwspanialszych zabyt­
ków architektury romańskiej w Polsce, oraz naj­
lepiej zachowanym. Szczęśliwie uniknął on zni­
szczenia wśród wojen i częstych u nas pożarów, 
a zwłaszcza uszedł ręki, która niekiedy większe 
niż pożary czyniła zniszczenia, ręki pobożnych 
fundatorów, zmieniających charakter budowli sta­
rych przez nowe ozdoby i przebudowania. Nawet 
w czasach panowania barocca w XYII i XYIII 
wieku, kiedy architektura średniowieczna uważaną 
była za rodzaj barbarzystwa, uznawano jednak i 
szanowano charakter budowli kościoła łęczyckiego, 
a pisarz ówczesny Damalewicz odzywa się o niej 
z wielkiemi pochwałami.

W  naszyeh dopiero czasach wspaniała ta świą­
tynia grozi ruiną. Zapobiedz jej niezdołają sta­
rania duchowieństwa lub ofiarność prywatna, bo 
w Królestwie Polskiem każde usiłowanie w tym 
kierunku natrafia na przeszkody ze strony rządu. 
Niedozwolone są składki publiczne na cele za­
chowania pomników przeszłości, zwłaszcza zaś 
na restauracyę kościołów. Rząd zaś nic w tym 
kierunku nie podejmuje i żadnej nie rozciąga 
opieki nad dziełami sztuki. W  Rosyi lubią na­
śladować zagraniczne urządzenia, ale tylko w pro­
jektach. Była też mowa po dziennikach o zapro­
wadzeniu instytucyi konserwatorów rządowych na

kiemi się szkoła ludowa przy pomiaraeh’powierstchni 
posługiwać może, tj. łańcuch, węgielnice i żerdkL

W  dalszym ciągu nastąpił „Wykład metody­
czny o oku w zakresie szkoły ludowej", który 
odczytał p. Jan W oj ty  g a kier. nauczycie) z Kwa- 
czały. Według oznajmienia p. przewodniczącego, 
przedmiot ten liczniej niż inne był opracowanym. 
Podczas dyskusyi zwracano głównie uwagę na 
sposoby ochraniające wzrok młodzieży szkolnej.

Następnie z pomiędzy 14 elaboratów dostarczo­
nych na temat „Ważność nauki rolnictwa i in­
nych gałęzi gospodarstwa w szkole ludowej w kra­
ju naszym" zalecił przewodniczący do odczytania 
elaboraty pp. S z a r k a  naucz, z Raciborowic i L i- 
s o w s k i e g e  kier. nauczyciela w Rybnej. Z po­
wodu obszerności elaboratów odłożono dyskusyę 
do popołudnia, a po jej przeprowadzeniu przy­
stąpiono do odczytania rozprawki na^ temat 
Jak zjedna sobie nauczyciel miłość dzieci". Te­

mat ten był opracowany przez 40 nauczycieli, 
jednak przewodniczący zalecił jako najodpowie­
dniejszy elaborat p. Pochego zast. nauczyciela 
z Rybnej. Zgromadzenie uznało elaborat p. Póche- 
go za ozdobę konferencyi. _

Na tem posiedzeniu czytali jeszcze elaboratu 
swoje na temat „Jak ma nauczyciel postępować, 
by dzieci płynnie czytały i poprawnie się wyra­
żały" pp. Al. Cholewiński naucz, z Jaworznta i
Przylibski z Bieńczyc. .

Trzeciego dnia tj. 27 [sierpnia na posiedzeniu 
rannem, na którem obecny był także delegat na­
miestnictw hr. Badeni. Przewodniczący przedsta­
wiwszy zgromadzeniu potrzebę a nawet konieczność 
urządzenia ogrodów szkolnych według tegocze- 
snych wymogów wezwał p. Szarka z Raciborowic 
do' odczytania elaboratu swego na temat „Jak na­
leży urządzić ogród szkolny", gdyż elaborat jego 
z pomiędzy licznych opracowań, jako na podsta­
wie dzieła Erazma Schwabe zestawiony najwięcej 
do tego się żaleea. Prelegent uzupełnił swoją pra­
cę narysowaniem dwóch planów ogrodu szkolne­
go, które podczas prelekcyi wyjaśniał. W dysku­
syi przedstawiał p. B a d a ń c z y k  potrzebę, by na 
urządzanie i utrzymanie ogrodów szkolnych we­
dług obecnych wymogów fundusz^ szkolny miej­
scowy dostarczał corocznie pewnej kwoty, ̂  gdyż 
bez tego trudno będzie doczekać się należytego 
urządzenia takowych. P. J a s i e ń s k i  żądał, aby 
Rada szk. okręg, uczynił przedstawienie do Rady 
szk. kraj., aby czas planem naukowym na nau i 
przyrodnicze oznaczony jako na należyte trak o- 
wanie gałęzi gospodarczych nie wystarczający, po­
większony został. P. M'a ci o ł o w s k i  popierając 
wmioski p. Badańczyka i przyznając w zupełności 
słuszność życzenia, by na urządzenie ogro ow 
szkolnych i "tychże utrzymanie udzielano pewne 
kwoty, proponuje, aby uchwalono, że przed zało­
żeniem ogrodu ma być sporządzony plan i ko­
sztorys tego i następnie przez władze szkolne za­
twierdzony. Przewodniczący wykazawszy, że żą­
danie p. Jasieńskiego co do czasu na nauki przy­
rodnicze może być łatwo zaspokojonem, gdyż in­
strukcja do planów naukowych wydana dozwala, 
by godziny na drugi język krajowy przeznaczone 
na inne przedmioty wymagające więcej czasu o- 
brócone były, utrzymuje dalej, że obejdzie się 
bez osobnych funduszów na utrzymanie ogrodow 
szkolnych, gdyż te powoli tak jak i inne przed­
mioty w szkołach naszych z początku na opozy­
c ją  trafiające, wprowadzone i urządzone zostaną. 
Gdy zaś pp. dyr. Maciołowski i Badańczyk spra­
wę tę usilnie popierali, przeto zgromadzenie pro- 
pozycyę p. Badańczyka wraz z wnioskiem p. Ma- 
ciołowskiego uchwaliło.

W  dalszym toku porządku dziennego przedsta­
wił p. Wojtyga metodyczne przeprowadzenie przy­
kładu rachunkowego 23 s : 51 , za pomocną ułam­
ków zwyczajnych i dziesiętnych. Przewodniczący 
przedstawił sposób łatwiejszy i krótszy Za pomo­
cą wnioskowania. W  dyskusyi zabierali głos^ pp. 
Sochaniewicz, Cholewka, Miodoński, Jasieński, 
Parszywka, a w końcu p. dyr. Maciołowski wy­
kazując, że do uzmysłowienia dzieciom ułamków 
nie potrzeba dobierać tak zawiłych przykładów, 
jak niniejszy, lecz wybrać jak najprostszy a u- 
czniowie tem prędzej' i łatwiej dzielenie ułam­
ków zrozumieją.

Po południu czytał p. G u l i k  nauczyciel z No­
wej Góry „Wykład metodyczny o budowie roślin 
i przeznaczeniu każdej z ich części składowych", 
a p. Ant. L a c h  nauczyciel z Woli Justowskiej 
„O uprawie i wyprawie lnu na sposób belgijski". 
P. Lach kosztem Towarzystwa rolniczego wysła­
nym był w ubiegłym roku na kurs do Schonber- 
gu w celu pouczenia się w tej gałęzi [gospodar­
czej. Ponieważ odczyt ten jasno i wyczerpująco 
był przedstawiony, zatem zgromadzenie wiele 
z niego pożytku osiągnęło.

Poczem komisya wydelegowana do ocenienia 
zbiorku mineralogicznego p. Badańczyka złożyła 
pochlebne sprawozdanie.

wzór innych krajów. Ale wnet rzecz ucichła — 
a pomniki giną, na większą jeszcze ruinę wysta­
wione w krajach polskich, gdzie żadna instytucya 
naukowa nie jest dozwoloną, gdzie władza du­
chowna lub prywatna inieyatywa jest skrępowaną, 
A jednak nie jest to tylko sprawa narodowa lub 
wyznaniowa, lecz w kościołach katolickich w Pol­
sce chodzi także o własność europejskiej sztuki. 
Jeśli nam krępują ręce, to odwołać się nie wa­
hamy do Akademii umiejętności w Petersburgu 
w imieniu nauki o tę krzywdę pomników, gdyż 
nienawiści narodowe i namiętność polityczna nie 
powinna sięgać do sfer naukowych.

Obszerną i gruntowną pracę p. Łuszczkiewicza 
zdobi 8 tablic litografowanych, a przedstawia­
jących we wszystkich szczegółach ten zabytek 
architektury, której zalety i piękności, autor wiel­
ki miłośnik romańskiego budownictwa z gorącym 
podnosi zapałem prawdziwego znawcy. Rysunek 
planów kościoła i szczegółów architektonicznych 
łączy wielką wierność z artystycznem wykończe­
niem. Jest to jedna z najozdobniejszych publi- 
kacyj; j’akie w tym rodzaju posiadamy.

Świeżo Akademia umiejętności ogłosiła drukiem 
jednoroczny zbiór swych prac i poszukiwań w sze­
regu monumentalnych publikacyj. Nieomieszkamy 
z nich zdać sprawy, aby zaznajomić szerszą pu­
bliczność z olbrzymim ruchem naukowym, któ- 
rego ogniskiem jest Akademia — gdy te publi- 
kacye otrzymamy.

L. D.
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Nastąpił wybór wydziału konferencyjnego na 
rok szk. 1879/80. W  tym celu uchwalono: a' 
wzmocnić wydział pięcioma członkami, zatem wy­
brać do niego lOciu; zalecono, by na przyszłe! 
konferencji nie tylko po jednym elaboracie 
względnie najlepszym z każdej kwestyi czytano 
lecz aby odnośny sprawozdawca z wydziału przed 
łożył także ze wszygtkich prac jednej kwestyi do­
tyczących, sprawozdanie, w któremby ważniejsze 
w elaboratach nieczytanych zawarte okoliczności 
podniósł, aby zas rozprawy nie grzeszyły jak 
obecnie swą objętością, postanowiono, że w razie 
potrzeby, przydłuższe rozprawy zostaną dotyczą­
cym autorom zwrócone do możliwego skrócenia 
takowych; d) aby wybrać wydział przez aklama 
cyą. Przewodniczący tedy zaproponował a zgro 
madzenie wybrało pp. Szarka, Woj ty gę, Chlebów 
skiego, Badańczyka, Lacha, Ant. Czupkę, Poche- 
go, Soehaniewicza i panny Wiernicką i Kozłow- 
ską Agneszkę. P. Badeńczyk dla braku czasu 
zrzekł się wyboru i przedstawił na swoje miejsce 
p. Al. Sikorskiego naucz, z Brodeł, na co się 
zgodzono.

W  skład komisyi zarządzającej biblioteką okrę­
gową weszli pp. Bociański Piotr, Kołodziejczyk, 
Leśnicki, Szarek i panna Rozmuska.

Ponieważ z wnioskami na piśmie nikt z człon­
ków nie zgłosił się przeto p. Badańczyk posta­
wił wniosek naglący, co do wypłacania t. z. kwar­
tału pośmiertnego wdowom po nauczycielach za­
raz yo śmierci męża.

W  końcu przewodniczący wyraził uznanie te­
gorocznemu wydziałowi konferencyjnemu za pra­
cę w ocenianiu elaboratów tudzież podziękowa­
nie pp. dyr. Maciołowskiemu, Pająkowi i Klimon- 
dzie, którzy chociaż z innego okręgu w naradach 
konferencyjnych czynny udział hrali i do ożywie­
nia toczących się dyskusyj przyczyniali się, za­
chęcał zgromadzonych, aby przystępowali do To­
warzystwa pedagogicznego, zbierali się na posie­
dzenia kółek pedagogicznych, gdzie się wzajemnie 
w sposob koleżański pouczać mogą, do czego 
najwięcej przyczynić się może odczytanie dzieł 
pedagogiczno-dydaktyeznych i rozbieranie ustępów 
w nich zamieszczonych. Kończąc zaś słowy „Trze­
ba się uczyc zniknął wiek złoty* zagrzewał do 
harmonii i zgody między młodszymi i starszymi 
nauczycielami i zamknął konferencyę.

G o s p o d a r s t w o  l i a n d e l  i  p r z e m y s ł ,

T a r g  m ie js k i .

Dnia 26 b. m. skonfiskowano na targu Jacentemu 
Breniowskiemu z Wieliczki kosz plecny gruszek nie­
dojrzałych.

Dnia 27 b. m. skonfiskowano Annie Szczypczynie 
z Chełmu koszyk jabłek i Kunegundzie Mardelinie 
z Podkomycza jabłka w chustce same zimowe nie­
dojrzałe, po większej części robaczliwe; Katarzynie 
Grzybczykowej i Justynie Kusinie, kijaczkom z Pia 
sków skopowinę, którą przeniósłszy przez rogatkę 
Podgórską na Wolnicy sprzedawały, skopowina ta 
była oślizgła i cuchnąca, dla tego też zaraz zniczoną 
została.

Dnia 28 b. m. skonfiskowano Maryannie Sochównie 
z Łęgu koszyk śliwek i Maryannie Kołtunowej z Cheł­
mu koszyk jabłek, śliwki damaszczyny niedojrzałe, 
zbieraninę jabłek rozmaitych zimowych niedojrzałych, 
wszystko zdrowiu ludzkiemu szkodliwe, zniszczone 
zostało.

D. 29 b. m. skonfiskowano Apolonii Skowrońskiej 
z Woli Justowskiej, Maryannie Uchaczowej z Mogi­
lan , Franciszce Bujaczce i Janowi Zagrabińskiemu 
z Bysiny razem koszyk grzybów trująoych, mucho­
mory zwanych, które natychmiast zniszczono. Jadwi­
dze Laskownie garnczek masła zarobionego, Bkwaśnia- 
łego pod spodem i maślankowatego. Żydowi Judzie 
Lewingerowi z Branic trzy szczupaki nieżywe i już 
cuchnące, zdrowiu ludzkiemu szkodliwe. Zofii Wacho- 
wej z Mogiły skonfiskowano koszyk jabłek zimowych, 
niedojrzałych, zdrowiu ludzkiemu szkodliwych, które 
zaraz zniszczone zostały.

Kraków, 30go sierpnia. Siermontowski,
kom. targ.

p r z e g l ą d  p o l i t y c z n y
Depesze telegraficzna

Kotar (Cattaro) 81 Biefpńia. Książę Cz a r  
n o g  o r s k i  przybył tu i przyjmowany był na 
granicy przez pełnomocnika austro-węgierskiego 
w Cetynii i przez tutejszego naczelnika powiatu. 
Naczelnicy władz wójskowój i gminnój znajdo­
wali się W przystani, gdzie książę wsiadł natych­
miast na statek i odjechał; kompania wojska 
z muzyką stała również na przystani.

P a r y *   ̂30 sierpnia. Arcyksiężna Elżbieta 
z córką swoją Arcyks. Krystyną przybyły tu dziś o 
5ćj  ̂wieczór incognito a jutro odwiedzą królową 
Izabellę, która je listowanie zaprosiła. Król Al­
fons stanął już w San IldenfonBo. Koriezy mają 
się zebrać d. 6 października; poselstwo hiszpań­
skie uda się niebawem do Wiednia. Ślub ma na­
stąpić w końcu października.

P a r y *  31 sierpnia. Minister T ir  a r  d wraca 
we środę do Paryża i zajmie się zaraz z Wa d-  
d i n g t o n e m  projektem tyczącym się przedłużenia 
traktatów handlowych, który przedłożony będzie 
mocarstwom. Rokowania w tym względzie zaraz 
się rozpoczną.

Petersburg 29 sierpnia. Oznajmienie urzę 
dowe w Gońcu urzędowym jest tój osnowy; „Pe­
wna część prasy rosyjskiój, która ostatniemi cza­
sy zwracała szczegółniój ożywioną uwagę na po­
litykę wewnętrzną rządów zagranicznych, dała się 
w tym wypadku unieść postępowaniu znanych za­
granicznych organów pfasy, które przybrały pod 
względem Rosyi i jej polityki ton nieprzyjaciel­
ski, aż do nieprzyzwoitośei ostry i popada w tę 
samą ostateczność namiętności. Sąd naszćj prasy 
o wewnętrznych sprawach, które to lub owó pań­
stwo Wprawiają w wzburzenie, oraz o zmianie 
stanowiska tego albo owego państwa w jego po 
lityce zewnętrznej, graniczy z nadużyciem słowa 
drukowanego. Zdania naszej prasy o rządach ob­
cych i o kierujących niemi mężach stanu, prze­
kraczają granicę oględnój wstrzemięźliwości. Rząd 
który stanowczo nagania takie zachowanie się 
prasy, uważa je za niedające się pogodzić tak 
z naszemi stosunkami prżyjacielskiemi do obcych 
państw, jak również z poważnem przejęciem się 
prasy obowiązkiem patryotycznym. “

M a d r y t  29 sierpnia. Według listu z Tan-  
»eru ,  brat sułtana Marokańskiego Mo la  ja  b a s  
umarł otruty. Anglicy wprowadzają do Tangeru 
działa ciążkiego wagomiaru i urządzają tam ko 
szary dla wojska wracającego z Indyj.

K o n s t a n t y n o p o l  30 sierpnia. Porta wy­
gotowała już rozporządzenia administracyjne wy­
mienione w artykule 23 traktatu berlińskiego i 
jrzekaże je prowincyonalnym Radom administra­
cyjnym a po ich zatwierdzeniu przez komisyę eu­
ropejską w Rumelii, będą one natychmiast wpro­
wadzone w życie.

Pora letnia jest zwykle dla dziennikarstwa, a 
już to przedewszystkiem dla dziennikarstwa wie­
deńskiego porą kombinacyj. Najmniejsza wiado- 
mostka daje podstawę do obszerniej dyskusyi opar­
tej na najdowolniejszych domysłach. Po nominacyi 
gabinetu nowego przedlitawskiego, po zjeździe 
kanclerzy w Gastein, zaczęło brakować tematu, 
przypomniano sobie więc, że trzy teki w mini­
sterstwie austryackiem są tylko tymczasowo ob­
sadzone, zaczęto je tedy obsadzać w dzienni­
kach jednę po drugiej, rozdawano je chojnie to 
temu, to owemu stronnictwu. Fremdenblatt wziął 
na siebie niewdzięczną rolę zaprzeczania tym 
wszystkim wiadomościom; na nic się to nie przy­
da, bo pora kombinacyj nie minęła, chociaż wszy­
stkim wiadomo, że uzupełnienie gabinetu zawisło 
od ugrupowania się stronnictw w Izbie i od udzia­
łu poszczególnych frakcyj w tem stronnictwie, 
które gotowe będzie poprzeć nowy gabinet.

Ważniejszem w tej chwili jest to , co pisze 
Montags'cvm o budżecie austryackim na r. 1880 
zapowiadając go jako pierwsze przedłożenie rzą­
dowe za zebraniem się Rady państwa. „Niedobór 
przedlitawski, pisze ten dziennik, który wynosić 
hędzie w tym roku po wyłączeniu kosztów oku­
pacyjnych, okrągłą sumę 21 milionów, w skutek 
zwiększenia się produkcyi i konsumcyi, które się

już teraz zamanifestowało prz®z tegoroczne zwie* 
kszenie się dochodów, oraz przez redukeyę bud­
żetu wojennego, zmniejszy się w roku przyszłym 
przynajmniej do 10 milionów. Lecz i ten brak 
zostanie pokrytym, a preliminarz na r. 1880, po* 
minąwszy możebne, ale nieprawdopodobne wyda­
tki na Bośnię i Hercegowinę, będzie już bez nie 
doboru, jeżeli proponowane przez rząd przędło 
żenią podatkowe Rada państwa zatwierdzi. Ńt tych 
ostatnich nie chodzi o ogólne podwyższenie po­
datków lub zaprowadzenie nowych dodatków, lecz 
o podwyższenie lub zaprowadzenie opłat od pew­
nych korzystnych interesów, przypadkowych zy­
sków i t. p Należy to do zadań nowego ugru­
powania się stronnictw politycznych, aby poprzeć 
rząd w spełnieniu jego posłannictwa, w przywró­
ceniu równowagi budżetowej, przez uchwalenie 
ustaw podatkowych, które mają być przedłożone*. 
Bardzo są pocieszające te wiadomości organu 
półurzędowego, bodaj "się tylko sprawdziły. Bud­
żet bez deficytu, wszak to w Austryi rzecz ód 
dawna nie bywała. Przekonamy się wkrótce, czy 
będzie inaczej.

W sobotę rozpoczęła się w Linzu konfereneya 
deputowanych wiernokonstytucyjnych. Zdajemy na 
właściwem miejscu sprawę z narad wstępnych. 
Z zaproszonych nie wszyscy przybyli; deputowani 
z Styryi wcale się nie pokazali W Linzu, lecz 
zjechać się mieli wczoraj w Gradcii na konferen­
cyę zwołaną przez bar. Walterskirchen. Zdaje s:ę, 
iż z powodu tych okoliczności dzienniki wiedeń­
skie centralistyczne nie zbyt są zjazdem zbudo 
wane. Na naradach wstępnych, w których wzięło 
udział około 00 deputowanych najwięcej przema­
wiali Herbst, Kuranda, Russ, Ropp i Granitsch. 
Szczególnie pierwszy nawoływał do zgody, „bo 
w chwili grożącego stronnictwa zamilknąć powinny 
wszelkie wrażenia osobiste a poczynające się ob­
rady prowadzone być powinny tylko w duchu i dla 
dobra stronnictwa i sprawy, której ono broni.“ Kon­
fereneya nie ma jednak powziąć uchwał formal­
nych i obowiązujących; aby przeto wiedzieć, po co 
się ten zjazd w takim razie odbył, trzeba czekać 
na sprawozdania z głównego posiedzenia t. j. wczo­
rajszego.

Hr. Andrassy pozostaje w urzędowaniu jeszcze 
do połowy września, aby załatwić niektóre w to­
ku będące sprawy, które są w związku z trakta­
tem berlińskim, mianowicie, jak nam już onegdaj 
telegrafowano, pragnie on wpierw upórać się 
z kwestyą Arab-Tabii i z kwestyą graniczną 
Czarnogóry, zanim odda urząd ministra spraw za­
granicznych swemu następcy. Z innej strony za­
pewniają nadto, iż hr. Andrassy chce doczekać 
się jeszcze okupacyi sandżaku Nowego Bazaru, 
porozumieć się z księciem czarnogórskim i przy­
jąć w Wiedniu odwiedziny księcia Bismarka. Co 
ao zajęcia sandżaku Nowego Bazaru wiadomo, iż 
zawisłem ono być ma od sprawozdań komisyi wy­
słanej nad Lim, chociaż jeden z korespondentów 
naszych wiadomość tę przed kilku dniami należy­
cie ocenił i niewłaściwość jej wykazał. Tak je­
dnak twierdzą uporczywie nawet niektóre organa 
lółurzędowe, z obowiązku przeto dziennikarskie­
go zapisać nam wypada, że komisya ta przeszła 
w sobotę pod turecką eskortą granicę Bośni pod 
Uraezem i Czajnicą. Oba te oddziały komisyi ze- 
jraó się mają razem w Plevlje i wspólnie wrócą 
potem do Czajnicy, poczem około połowy wrze­
śnia wkroczy wojsko austryackie i zajmie w myśl 
przepisów traktatu berlińskiego dolinę Limu. Za- 
strzedz się jednak musimy, iż są to wiadomości 
dzienników wiedeńskich, urzędowych zaś dotych­
czas nie ma żadnych w tej mierze; jedyną wska­
zówką ważniejszą jest wzmianka półurzędowa, że 
„zawarta na zasadzie art. 25 traktatu berlińskie­
go konweneya austryacko-turecka już wkrótce wy- 
conaną zostanie, a tak hr. Andrassy przed wy­
stąpieniem swem ze służby rządowej mieć będzie 
to zadowolenie, że fakta świetnie zaprzeczą zaj 
rzutom, jakie mu robiono z powodu zawarcia te- 
ronwencyi.11 Montagsrevue zaś donosi, „że komisya 
wojskowa nigdzie nie znalazła oporu, co każe na 
pewne wnosić, że wojsko austryackie zajmie bez 
oporu linię Limu“.—Książę Czarnogórski jutro wie­
czór stanie w Wiedniu, towarzyszy mu w podró­
ży attache poselstwa austryackiego w Cetynii 
). Kuczyński, a do służby honorowej przydzielo­
ny mu został pułkownik Thoommel, który blisko 
od roku jest pełnomocnikiem wojskowym austrya­
ckim na dworze czarnogórskim. W  orszaku księ­

cia znajdują się dwaj jego kuzyni Rlazo i Sako 
Petrowicze. Zamieszkają oni razem z księciem 
w Burgu. We środę wyjedzie książę Mikołaj do 
obozu pod Bruek i dopiero po manewrach wróci 
razem z Cesarzem do Wiednia, gdzie zabawi 
kilka dni — Wreszcie co do przyjazdu ks. Bie- 
marka, zapowiadają takowy także około 15 wrze 
śnia.

Skąpe tylko wiadomości nadeszły dotąd z War­
szawy o pobycie tam Cara. Przybył on w piątek 
o 12ej wieczór i przyjmowany był w dworcu na 
Pradze przez jeneralicję, zajechał zaś do Belwe­
deru w orszaku oficerów gwardyi konnej. Droga 
do dworca kolei była oświetlona ogniem bengal­
skim i iniaśto było iluminowane. Nazajutrz udał 
się Car do katedry prawosławnej a potem odbył 
przegląd wojska na polich Mokotowa. Dziś ma 
być dany bal. Car przeznaczył 15,000 rubli na 
ubogich Królestwa Polskiego, którzy zaniosą proś­
by o wsparcie.

National Żtg utrzymuje, że wysłanie jenerała 
Manteuffla do Warszawy nie jest prostym aktem 
grzeczności, ale ma cel polityczny i postanowio- 
nem było za zgodą ks. Bismarka,- z którym bar. 
Manteuffel znosił się ostatniemi dniami na drodze 
telegraficznej. Misya ta ma tyczyć się porozumie­
nia pod względem różnic odnoszących się do epo­
ki kongresu berlińskiego a które zaostrzone po­
tem zostały osobistemi zatargami między ks. Bis- 
markiem a ks. Gorczakowem. Nie chcianoby przy­
znać się, że zatargi te nabrały rozmiarów mogą­
cych budzić obawę, lecz głoszą, że idzie tylko o 
korzystanie z okoliczności, aby nie pominąć sto­
sownej chwili do łatwego dziś jeszcze porozumie­
nia się. Post powtarza te uwagi i niepodaje ich 
w wątpliwość, co wiele znaczy, gdyż Post miewa 
niekiedy informacye ze strony półurzędowej.

Nordd. allg. Ztq nie zapomina jeszcze wystą­
pienia ministra wyznań Puttkammera w Kuszali- 
nie, bo ponownie tłomaCzy jego słowa, aby nie 
chciano z nich wnosić o jakich zmianach w sto­
sunkach kościelnych. Zaprzeczanie ze strony pru­
skiej układów z Rzymem, jest widocznie metodą.

Tenże sam dziennik zaprzecza doniesieniu dzien- 
rików włoskich, aby Cairoli przez posła niemie­
ckiego Keudella starał się widzieć z ks. Bismar- 
kiem.

Niektóre dzienniki francuskie utrzymują, że 
dwór austryacki żądał od króla Alfonsa uznania 
don Carlosa za infanta i uposażenia go, a to za 
zrzeczeniem się przezeń praw do tronu hiszpań­
skiego. Ze strony rosyjskiej miano żądanie to po­
przeć. Atoli sprawa ta nie jest zależną od de- 
cyzyi króla Alfonsa, gdyż uchwały kortezów w r. 
1834 wykluczyły infanta Carlosa od tronu. W pra­
wdzie królowa Izabella i syn jej byli również 
przed kilku laty wyjęci z pod praw, a dziś ten 
syn jest znów królem, ale w każdym razie sprawa 
ta wymaga orzeczenia kortezów.

Dzienniki rosyjskie (w części urzędowej) do­
noszą, że od d. 1 września otwartem będzie w Pe­
tersburgu, wskutek imiennego rozkazu Cara, se- 
minaryum duchowne rzymsko-katolickie, którego 
tymczasową ustawę i etat zatwierdził stosownie 
do woli Cara minister spraw wewnętrznych se­
kretarz stanu Maków. Przyczem dzienniki dodają, 
że z polecenia metropolity arcybiskupa Mohylew- 
skiego, wszyscy dziekani i proboszczowie archi- 
dyecezyi Mohylewskiej o tem utworzeniu nowego 
seminaryum obwieścili wiernym. Ze słów tych 
wnosić, jak się zdaje należy, że nowe semina- 
ryum przeznaczone jest wyłącznie dla archidye- 
cezyi mohylewskiej, którą ponieważ rząd rosyj­
ski obrał od dawna za pierwszą arenę doświad­
czeń, jakoby in anima vili, w przedmiocie rusy- 
fikacyi Kościoła katolickiego na Litwie, niedziw 
zatem, że dla tej dyecezyi utworzono seminaryum 
w Petersburgu, gdzie młodzież duchowną łatwiej 
będzie napawać zasadami moskwicyzmu i od- 
szczepieństwa.

W  tychże dziennikach krążą uporczywie wie­
ści o ważnych zmianach, mających jakoby wkrót­
ce nastąpić w sferach administracyjnych i woj­
skowych w Rosyi. I tak głoszą, że hr. Heiden 
ma być mianowany członkiem Rady państwa, co 
jak wiadomo, równa się przeniesieniu w stan 
spoczynku. Na urząd naczelnika głównego sztabu 
armii otrzyma jakoby nominacyę jenerał ks. Ime- 
retyński, teraźniejszy szef sztabu pułków gwar­
dyi. Ma też być utworzoną nowa posada pomoc­
nika (towarzysza) ministra wojny. Z drugiej zaś
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strony donoszą, że teraźniejsze prowizoryczne je- 
nerał-gubernatorstwo w Petersburgu ma być zmie­
nionym w stałe, i że na tej posadzie nie utrzy­
ma się jenerał Hurko, lecz będzie zastąpiony 
przez kogoś innego. Jednocześnie też z tą inno­
wacją ulegną znacznemu uszczupleniu dotych­
czasowe atrybucye oberpoliemajstra petersburskie­
go, który będzie Bię nazywał tylko „policmaj­
strem* i część swej władzy odda jenerał-guber- 
natorowi.

Gdy ostatnia propozycya Rosyi co do rozstrzy­
gnięcia kwestyi o Arab - Tabię przekazaną została 
komisyi międzynarodowej, która dokonała regula­
cji granicy międzzy Serbią, Turcyą i Bulgaryą, 
a jak Polit, Coresp. dowiaduje się, mocarstwa 
odrzuciły tę propozycyę, przeto Rosja przesłała 
mocarstwom nowy projekt w tej sprawie.

Savfet basza tłumaczy się ze zwłoki w odpo­
wiedzi na wnioski greckie w sprawie granicy gre­
ckiej i z odwlekania drugiego posiedzenia koDfe- 
rencyi, gdyż jak twierdzi, dla dania odpowiedzi, 
rozpatrzeć się należycie musi w materyałach. Savfet 
ma być bardzo nieprzychylnie usposobiony i wy­
śle okólnik do «mocarstw z powodu żądań gre­
ckich. Grecy opierają się na 13ym protokóle kon­
gresu i,crlińskiego, czemu Porta sprzeciwia się, 
oświadczając, że taka zmiana granicy rozjątrzy 
ludność muzułmańską i może stać się dla Sułtana 
groźną. Po, ta nie przystanie na oddanie Janiny,
ale w Atenach przypuszczają, że 
uzyska Grecya miasto Koniespole 
do stoków Olimpu.

przynajmniej 
część Tesalii

Ostatnie telegramy „Czasii.“
Wiedeń 1 września. Fremdenblatt rozbierając 

rezolucyę stronnictwa konstytucyjnego, mówi: Re- 
zolucya wyraża życzenia i żądania, które nie są 
wyłącznem polem przywódzców opozycyi, lecz 
owszem są wspólne dla tych wszystkich i nadal 
niemi będą, którzy pragną zapewnić państwu po­
kój i strzedz oraz wspierać rozwój wewnętrzny.

L i n z  31 sierpnia. Konfereneya deputowanych 
przyjęła jednogłośnie i ryczałtowo rezolucyę pro­
ponowaną przez komitet z 13 członków złożony.

Bordeaux 31 sierpnia. Wybór dzisiejszy 
deputowanego na miejce Blanqui pozostał bez 
rezultatu i potrzeba będzie wyboru ściślejszego.

Madryt 31 sierpnia. Mówią, że zgromadzenie 
kortezów zwołanem będzie na d. 15- październi­
ka, a ślub króla naznaczony jest na d. 28 paź­
dziernika.

Petersburg: 31 sierpnia Telegram dowódzcy 
statku „Niżny Nowgorod* donosi, że tenże przy­
był wczoraj do Bachaiina. Re wizy a lekarska spra­
wdziła, że więźniowie są zdrowi i tylko jest czte­
rech chorych, z których trzech na oczy. (Wyspa 
Sachalin u brzegów chińskich należała niegdyś 
w połowie do Chin, a w połowie do Japonii. Ro- 
sya zabrała naprzód część chińską wyspy, a na­
stępnie traktowała z Japonią o przyznanie sobie 
reszty wyspy, jakoby nieprawnie przez Japonię 
posiadanej. Teraz wysyłają na tę wyspę przestęp­
ców pospolitych. Bed.)

K o n s t a n t y n o p o l  1 września. Na wczoraj­
szej konferencyi w sprawie greckiej odpowiedzieli 
pełnomocnicy tureccy na oświadczenie odczytane 
przez pełnomocników greckich na pierwszej kon­
ferencyi. Zapewniają, że pełnomocnicy tureccy 
przyjęli 13ty protokół kongresu berlińskiego za 
podstawę układów.

K u r* ® . —W i  e d e e 1 września gods. 2 sain. 30  
po p o ł.— Renta papierowa 66-30.™ Renta srebrna 
6 8 —. — Renta słota 79 20. —- Losy % r, I860 
123 50 — Akeye Banku Narodowego 822-—■■. — 
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Srebro —*—. Napoleony 9 36. — Lombardy 
87.—. — Losy * roku 1864 — 156 50 Akeye 
kolei Karola Ludwika 232 50. — Akeye kole! 
Lwowsko-Czerniowieckiej 133*50. — Akeye kolei 
węg. półn.-wschod. 125 —. — Anglo-Bank 126*25 
6°/0 Listy zast. hipoteczne 96 80 — Marki 57*95. 
Ruble 122*25. — 6% Listy zast. galic, Zakładu 
kredyt. Ziem. 92*75.
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„ ,  Lit. o.

200 złr, 
200 „ 
210 *  

525 * 
210 .  
200 . 
200 „

bez'/,
«•/,

Ti
5%

57,

bez*/,

124 — 124 25
125 E0126 -  

-  7

27

102 50 
08 50 
91 -

iea 50
104 75 
101 75 
86 50 
89 75 
86 
81 40 
84 80 

HO 75 
91 % 
70 70

124 75

166
256 0 
246 75 
174 
795

822 
164
84 80 

L3 -  
133 -

133 25 
380 
573 
174 76
156 60 
14. 50

28

89 50
91 5C 

103 6C 
105 26 
103 26

100 R
86 25
87 80 
85 3

111 -  

91 4 
70 2.i

143 ń 
231 75 
110 75 
134 2 
124 -  
66 50

125 -

163 -  
256 30 
247 -  
176 -  
805 -

824 -  
167 -  
85 ŁC 

114 5 
133 51

133 76

574 
175 50 
1 7 60 
144 -  
2210 

144 -  
23iS 25 
111 2
134 75 
124 50 
67 _

.feiiiiia . . . . .  
Sle&sałogssiska I . , 
l'kats-ltesfe.-0®#di,. 
Hldfeaisa (Łumbwdly), 
SSd-aori. ? s k  (Par,J 
Thgjgsbaha (Gtedake) 
Tramway Wiedeń.. , 

» * nowe
Węg, gai Łupkowska

* Nord-Ost , . .
* Westb. Stuhlw.,

100
100
100
soo
210
200
170
70

800
200
200

równych prmddęhkmiw,
GaugeaeiL ogól. ausfe, 200 sir, 6V, 
Gas-Industrie Wied, . 90 ,
Liesing, browaru . . 100 „ ,

Listy mstmóne.
Agr. iSakł. Kr. dia Gal. i Buk, i.6 tai 
Boden Eredit allg. złotem płatne 

» „ » PaP’-e?. 33 1st
Buków. Kasy Oszczędności , . 
Towa. kred. krakowskiego 18 lat 
Listy dłużne Włość. „ 20 lat
Towarzystwa kredyt. „ 36 lat

>/, a » złote 36 lat 
Gal, Tow. kred. ziemsk. , . . 
Gal. Tow. kred, ziemsk. . . , 

„ nowe 37 1st
v Bank. Hipot. lwów. . . „ 

67, » » Włość. B . . .
5%'/, Hipot. Morawskie. _. . ,3 6  łat 
59/, Bank, austr. węg. (National.) mon. k. 
57, » * „ ,  » sa w. a.
57, Szlązko aust. Bod.-Kredit-Anstslt 
5VjV, Real-Creditbank . . . 36'/s lat 
5V,7o Styryjak. Kasy Oszczęd. , . .
57 .7 , Węg. ogól. Bod. Kred. . 34 lat
57.7, « Boden Credit-Institut . .

(£»/
5%
67,
6%
77.
67,
57,
47,
5%
57,
67,

Priorytety kolei.
A lb rec h t® ......................300 złr.
Alfóld-Fiume . . . .  200 „

„ Em. 1874 . 200 „ 
Donau-Dampfsch. . • • 300 _ 

100 i 200
„ złotem . 200

Dux-Bodenb. Em. 1871 . 150
E lżb iety ...........................155

,  Em. 1862 .• • 300 
Linz-Budweis . 200 
Em. 1870 . • 200

1872 . • 200

57,

Balzb.-Tyr. 1873 200

67,
57.

bez7s
47,7.

57,
»
»
a

ptaeą ifdsiją SąA m Iffiajl

131 50 32 50 Sp&ies-Tars, węg, i® 6 % .. 77 76 4% Bettau-ftimpłsat)* . , słr. 105 103 — 103 60
102 - 102 50 fardym -SordS, a .  ta®. - * e *%V, 104 75 

99 60
105 25 Issspruins . . . . . . » 10 22 75 23 25

271 — §71 50 « WSE. ®K3tr. , »
5%

100 50 EegSawieta . . . . . . . * 10% 16 - 16 BO
87 - 87 50 a Kesv-Sslts. iinta 1671/7S 404 50 105 — Krakowskie . . . . . . SI 90 19 — 19 50
96 - 96 50 ,  m Ł  1.4 miloH, *878 . 0 1C6 50 107 - diner {miasta Badyl . , * 40 34 — 34 50

211 — Ł12 — .  m Ł  1876 r. . . 103 Ot, H 108 76 104 25 Fsigy . . . . . . . . # 42 86 25 36 75
191 60 192 — fts ia . Józefo Em. 1867 . 200 » ft 94 30 94 60 Rudolfa . . . . . . . 9 !0Va 18 — 18 85

_— „ „ Im . 1.873 . 200 9 ft S3 - 94 - Szlma . . . . . . . . ■ m 42 46 — 46 50
102 50 103 — Fftńfkirehen-BSKsar . . 200 * « 91 — 93 — Balsburgskie . . . . . . u 20 19 75 20 25
12b — 125 50 (M.-KaroL-Lud. I Im. . 100 » ft 103 - 103 50 St. Genois . . . . . . n 42 86 50 37 —
121 50 122 - ,  H „ 1867 808 S* 101 50 102 - Stanisławowskie . . . . 9 20 23 — 24 —

HI * 1871 800 * 100 25 100 75 4 7 ,V, Tryesteńakle . . . * 105 119 — 120 —
IV * 1872 300 » 9 —- — ------- 4 V, ,  , . . « 50g 61 — 63 —

Giognitzerbahn na mon, kon. *%•/, 98 - ------ Waldsteina . . . . . . « 21 30 — 30 50
— — — KoBzyeko-Gderb. , . . 800 *te 5V, 78 75 79 2 Windisohgratza . . . . . 21 83 — 83 50
96 50 97 50 Lwow.-Czer I Em, 1865 800 m 47,’/, 82 25 82 75

---- - SI s 1867 800 n 5% 85 - 85 26 Waluty,
IH * 1868 300 «• 78 50 79 —

,  IV „ 1872 300 *9 H 73 75 74 50 Dukaty ważne . . . 5 54 6 55
Morawskiej Granzbshn , 200 
Neuburg Mariazeil . . 200

& » 69 25 69 75 20 frankówki . . . . . * . v , 9 33‘ 9 34
$8 _ ss 70 - 71 - Imperyały rosyjskie . . . a * e e 9 61 9 62

Hg _ 116 60 Ncrdwestb. austr. . . .  800 95 80 96 * 0 Funty szterl. angielskie. . 
LiBty tureckie złote . . .

a * (t » 11 73 11 76
100 — IX) 50 „ Lit B, . 200 s? . » 89 — 89 50 , * t * 10 61 10 64

„ Em. 1874 200 Yt 106 50 107 50 Srebro za 100 złr. . . . § ‘ t — — —
96 25 97 25 Pragsko-Dux . . . .  150 Wbei% ----- - ------ Kupony srebrne za 100 złr. -------

57 7597 -
89 —

Em, 1872 , 150 '4 n —. — __ — Marki niemieckie za 100 marek • • 57 70
93 — R u d o lfa ........................  360 & 5% 85 - 85 f>0 Ruble papierowy z® 100 . t e e 122 — 122 60

94 — 
82 —

Ern. 1869 . . 300 84 80 84 70
Em. 1872 , . 300 » 84 20 84 =0

91 50 92 — „ Salzkam. gut. zł. 200 
Siedmiogrodzkiej 1 . . 200

ss 5g 100 40 101 L w ó w  30 sierpnia.
fil !*,A 92 - a 71 20 71 6C

860 —

>©lft 
i 

> O 
88 

!
I CO 

<7* 
| 

S <3*&i 
I

91 — Steatseisenbahn tr. 500 . A 168 50 169 5! Akoye Banku lup. gal. 200 złr. 
5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem

• • — ~
99 76 „ Em. 1874 600 . 163 - 164 - 91 20 92 10

„ Em. I . . .  200 9 5% _  — ------- 4*/, * » B « n . « 84 40 85 40
„ Em. H 1874 . 200 « fi ------- — — 5*/. „ * « n 37-ietn ie. 91 20 92 10

101 10 101 30 Siidbahn (Lombardy . . 500 3V. 121 25 121 7; 6’/, „ „ Banku hipot. gal, . . 96 15 97 —
91 — 97 50 . 200 złr 5% 122 26 122 75 6V„ „ „ - włośoiań. gal. . 91 50 100 50
92 50 SMnordd, Verbind. . . 100 n 4%V, 90 - 91 — 5*/, Obligi indem, gal. 10% podat. . 90 90 91 60

101 50 ,  H Em,. n 5% 89 23 — — 6°/, „ pożyczki krajowej . . • 95 — 97 —
71 — 73 50 „ * m  „ . 9 Ti ------- 82 25 Rubel rosyjski papierowy . 

Srebro austryackie . . .
• • • • 1 81 1 23

99 50 100 - „ « Em. 1875 n fi — — ' ------- 99 50 100 50
Theissb.-Gesell. . . . n W 96 - 97 - Kupony w srebrze . . . 99 25 100 25
Węg. gal. Łupków. . . 200 n fi ------- 73 50

„ „ H Em. 200 
„ Nordost . . . .  300 
„ „ złotem . 200

n » 69 — 
73 -  
88 60

69 50 
73 tO 
89 —

rub.|kop. rab. | kop.
77 60 
82 —

78 50
82 60

n
n

fi
9

W a n iB w a  hu sierpnia.

81 - 81 50 „ Westbahn . . .  200 9 » 74 25 75 25 4*/, Listy zastawne I seryi • • • • ------- 100 —
100 - 101 50 „ * Em. 1874 200 ts H 72 — 73 — 4% ,  .  n  , • * • • ------- 100 —
105 50 106 - kupon . — 75

------- L osy . 5*/, » n nowe 1869 r. . . — — 98 10
mi —— — _

4*/, Listy likwidacyjne . .
kupon . — -  94

96 - 96 50 5 V. Donan-Regul.................. złr. 100 107 75 103 2" . • • — — 87 85
95 25 96 - Premiowe Wiedeńskie . . 9 100 111 75 112 - kupon . — -  98
95 - 95 50 „ Węgierskie . . j» 100 98 40 98 90 Akoye kolei Warszaw.-Wied • • -------- — _
9-3 30 93 70 3*/. . Tureekie . . . fr. 400 21 — 21 10 n n Bygdoskiej 

5*/, Losy Pożyczki prem. ro
• • • ------- — —

96 - — — Kredytowe . . . . . .  złr. 100 168 7j 169 25 s. 1864 . ------- ------ -
92 75 93 25 Clary . II 42 36 —, 37 - 5*/, ■ a •  • 1866 . — —



CZAS ź Wtorku 1 Września 187$.

Wyjzla świelo z druku
M o r a l n a

czyli
NAUKA OBYCZAJNOŚCI CH R Z EŚCIAŃSKI EJ 

DLA MŁODZIEŻY
napisał X. F ran clłick  Leśniak

b. dyrektor w. izkćł żeńikicb,
W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 

Ora WtaR. ■Iliw w aklege w  Krakowi*
C e n a  1 a  I r .  [F 9 4  3-3]

KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT  
MUZYCZNYCH

S. A. Krzyżanowskiego
poleca:

Michna. Geografia dla szkół ludowych 
Cena 60 c.

Latiiiik. Geografia Galicyi. Cena 40 c. 
Klimek. Mapa Galicyi według Latiuika.

Cena 60 c. (22,(5-13)
Popper. Śpiewnik metodyczny. 55 c. 
Siedlecki X Mały katechizm. 8* c.

•» Śpiewnik z nutami. 25 c.
  ,, śpiewnik bez nut. 15 c.

KSIĘGARNIA
6. Gebethnera I S p ó łk i

w Krakowie
zaopatrzyła się w książki szkolne  
przepisane w tutejszych zakładach nauko­
wych, i poleca również następujące dziełka 
wydane własnym nakładem lub otrzymane 

na skład główny:
Auczyc W*. L. Krótki rys 'dziejów 

mrodu polskiego dla niższych zakł. 
nauk. treściwie ułożony, wyd. 3cie, 
80 cnt. ,

History a kraju rodzinnego dla 
klas niższych szkół średnich galicyj­
skich, przez L. D. L , 80 cnt. 

Jachimowsftti X. Liturgika czyli wy­
kład ceremonii i obrzędów kościoła 
katolickiego, 80 cnt.

Kremer J. dr. Początki logiki dla szkół 
średnich, 1 złr. 60 cnt. 

Lewandowski W. X. Katechizm czy­
li wykład wiary Dhrześciańsko-kato- 
lickiej dla szkół ludowych, pomn. i 
wydał X. M. Pajor, 30 cnt.

— Katechizm mniejszy dla szkół ludo­
wych, uzupełnił X. M. Pajor, wyd. 
2gie, 10 cnt. 

flchoedler F. dr. Zoologia, przełożył 
A. Wałecki, wyd. 2gie, 1 złr. 80 cnt. 

Slem łeńskt Ł. Wieczory pod lipą czyli 
historya narodu polskiego, opowia­
dana przez Grzegorza z pod Racławic, 
1 złr.

Zbiór krótki katechizmu według 
nauki kościoła Świętego rzymsko­
katolickiego dla łatwiejszego wyucze­
nia dzieci po wsiach, wyd. nowe, 5 c. 

Ziemba T. Z. dr. Psychologia, 1 złr. 
25 c n t________________ (2235 1-3)

N A K Ł A D E M  
G .  K l i m k a  w  H f e l s k u

wyszła

M apa królestwa G a lic y i
do nauk z poglądu, podręcznik dla uczniów 
szkół pospolitych i wydziałowych, na tłach 
dwóch zlewów morskich, z nowem dokład 

nem oznaczeniem etnografii kraju,
( f\ o przez 
E d w a r d a  K l im k a ,  

na podstawie ogólnie używanej i poleconej 
mapy ściennej A. Latinika.

SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI 
I SKŁADZIE NUT MUZYCZNYCH 

S . A. K rz y ż a n o w s k ie g o  w K ra k o w ie
Cena 60 cnt. (2234-1-5)

Z a  m ie s z k a n ie  i  w ik t
życzy sobie kandydatka stanu nauczyciel­
skiego udzielać lekcyj Panienkom w domu 
takim w Krakowie, gdzieby mogła znaleść 
zarazem rodzicielską opiekę. Język kon- 
wersacyjny polski, francuski i niemiecki. 
Adres: J. M. M. p. rest. W o j n i c z .  (2222)

ózef Si
nauczyciel przy szkole muzycznej Towarz. 
muz., udziela i prywatnie lekcyj na forte­
pianie.—Zgłoszenia przyjmuje w godzinach 
przedpołud. w domu własnym L. 143 ulica 
Warszawska, obok kościoła Ś. Floryana. 
 __________ (2224 1 3)___________

One Gourernante franęaise
clierche une position. Renseignement 
chez Mme Dembowska, C r a c o v i e ,  
rue Szpitalna 393. (2226-1-2)

Uczeń gimnazjalny
mogący się wykazać chlubnemi świadee 
lwami, poszukuje lekcyj albo odpowiednie­
go zajęcia. — Adres: X . O . P .  poste 
restante lA ra  l i  ó w ._____________(2223)

ŁÓŻKA ŻELAZIE
z kutego żelaza, nie z blachy, wypo­
życza, zamienia, na raty miesięczne 
sprzedaje, a obstalunki na czas umó­
wiony odstawia, po tanich cenach, od 
5 złr. do 20 złr. (2215-1-3)

L
H A I I D E Ł  H E B L I

R. ScMb $ Gebkdt we Lwowie
poszukuje

Zawiadamiam niniejszem, że jak 
lat poprzednich, p r z y j m u j e  
n a  m i e s z k a n i e  i  s t ó ł

pp. Słuchaczy Uniwersytetu, oraz 
uczniów wszelkich szkół publicznych 
Na żądanie mogą być pokoje osobne 

Zgłoszenia ustne lub pisemne przyj­
muje podpisany. Ulica Ka r me l i c ka  
L. 161, dom Wgo Alfreda Milieskiego. 

(2113 5-8) A. F u r m a n h i e w i c z .
O f l e s z e n t e .

Wykład nauk w pensyonacie moim 
rozpoczynam 3 września, upraszając 
Szan. Obywateli powierzających mi 
swe dzieci, aby dla korzyści tychże 
raczyli zastosować się ściśle do ozna­
czonego dnia otwarcia kursu szkol­
nego. Karolina Krynicka

w Krakowie przy ul. Szczepańskiej 
(2056 4-4) w domu Wej Jankowskiej.

P a n ien k i r r ś
publicznych, znajdą troskliwą domową o- 
piekę pod bardzo przystępnemi warunka­
mi, oraz udzielane być mogą lekcye mu­
zyki. — Ulica F l o r y a ń s k a  L .434 „pod 
Murzynami" IH. piętro. (2160-3-3)

Ś w i e ż y ń s k a .

zamożniejszych rodzin, u- 
częszczających do szkół 

publ., znajdą pomieszczenie u pew. familii 
obyw. pod starannym dozorem kobiecym. 
Konwer. franc, i niemiec. Fortepian. Słół, 
mieszk. i usługa dobra. Warunki przystęp. 
Wiadom. ul. Kopernika L. 55. (2208-3-3)

Zawiadamiam uprzejmie Rodziców i 
Opiekunów, że jak lat poprzednich 

tak samo i na r. 1879/80 przyjmuję uczniów 
do zakładów naukowych uczęszczających, 
na mieszkanie i stół pod przystępnemi wa­
runkami, a na żądanie z korepetycyą, zape­
wniając przytem dozór i opiekę ojcowską. 

Feliks W aligórski 
w Krakowie, ul. K r u p n i c z a  L. 19, 

(2105-7 7) dom W. Wojczyńskiego.

ukończony, szukr 
r  m  H lekcyj na miejscu.
Adres: F. B. Collegium minus.

(2162-2-2)

P r z y jm u je  s ię
na mieszkanie i stół P I * .  S t u -  
d e i l t ó w ,  zapewniając opiekę ma­
cierzyńską i korepetycye na żądanie. 
Wiadomość pod lit. S. H. ul. S z e w- 
sk a  Nr. 207, I. piętro. (2004-9-9)

rW awiadamiam osoby interesowane, że 
4K ijak  od lat kilkunastu, tak i w tym 
roku przyjmuję na mieszkanie u c z n i ó w  
z wszelkich szkól publicznych. Wiadomo­
ści na miejscu. (2140 3-3)

FI. R u t k o w s k a .
Ulica św. J a n a  Nr. 293 w Krakowie.

f f  szkół średnich z niż-
U M l I l t f  W f tP  szych klas — znajdą 
przyzwoite umieszczenie i prawdziwie ro 
dzicielską opiekę. (2209-3-3)

Wiadomość przy ulicy G r o d z k i e j  pod 
L. 72 na drugiem piętrze w Krakowie.

Zawiadamiam Szan. Rodziców i Opieku­
nów, iż z rozpoczynającym się nowo­

rocznym kursem naukowym, przyjmować 
będę na mieszkanie i stół uczniów ze 
szkół gimnaz. jako i real, pod przystęp, 
warunkami, przyrzekając stół dobry, su­
mienny nadzór i prawdziwą rodzicielską 
opiekę. Na żądanie korepet. i lek. fortepia­
nu. Bliż. wiad. udzieli Różycki, ul. Koper­
nika L. 55, drugi dom w ogrod. (2149-4-4)

lf
pragnę przyjąć do siebie za bardzo umiar 
kowanem wynagrodzeniem, zapewniając 
macierzyńską opiekę. — Ulica G o ł ę b i a  
w y ż s z a  L. 169, II. piętro. (2131-3-3)

Z początkiem roku szkolnego przyjmu­
ję  m łodzież ltięzka szkół gi- 

mnazyalnych jak i realnych pod własny 
dozór i opiekę. Korepetycye przedmiotów 
szkolnych, oraz nauka języków i muzyki 
w domu. Rodzice życzący umieścić swych 
synów raczą się zgłosić listownie lub ustnie 
ulica K r u p n i c z a  Nr. 7. (2109-3-4)

Feliks Skotnicki, metr muzyki.

Ich ertheile d e i l t s c l i e i l  U l i
t e r r i c l l t : „Grammatik, Styl, 
Literatur- u. Kunstgeschichte“, 
bereite fur die l l l i t t l c r c i l  u. 

© to e r e n  Classen d c u t s c l i e r  
G y i l l l i a s i c i l  vor —  wie auch fur 
die Cadetten- und Marme-Schule. 

(2216-2-) B . Michael,
S ł a w k o w s k a  ulica Nr. 286.

Posiadający praktykę handlu meblowego v^ niw _  wtł ^
znajdzie pierwszeństwo._________ (2221-1-3)1 WIE w aptece p. Krzyżanowskiego. (1748-30-)

P R A W D Z I W E

Morisona
Pa ARTHADD HOULIN.

Najlepsze ae środków czyszczących 1 prze­
czyszczających krew we wszelkich słabo­
ściach złego przymiotu, nadto w zołzach, 
liszajach, wyrzutach skórnych 1 zepsuciu 

krwi.
Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mou- 

lin aptekarza, 30, ulica Louis le G rand, — 
w KRAKOWIE w aptece p. Trauczyńskieao 

tod Koroną" w Rynku głów., — w CZERNIO W- 
itece p. Golicłiowskiego, — we LWO-

S A L O H  M Ó D
I PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH

J t e l d  ZAWISTOISIIEJ
Kraków, Rynek 4 6 ,1 p. 

poleca n a  sezon je s ien n y  w ielki w ybór 
kapeluszy parysk ich  i w iedeńskich po 
cenach od 3 złr. i w yżej. —  O bstalunki 
w ykonyw ują się w  24  godz. (2219-1-), 

^B»irr^irtimńH-,77.i . . . , -   - I H

Agencya dla Rolników
S .  M l f e i s c f e l e g ®

w  Irakowi®  w  Sjraka 1 ?. 28 , 
sprowadza na zamówienie do siewu:
Żyto oryginalne probstciskio, 
Żyto », cliainpaiisliie,
Zyto ,, zeelandzkie,
Pszenicę oryginalną banalkę, 
Pszenicę „ frankensteinską, 
Pszenicę „ sandomierkę, 
tu d z ież  in n e  g a tu n k i k ra jo w e j p ro d u k cy i, 
jak żyto inontańskle, korenz- 
kie; pszenicę czerwoną ostkę 

banalkę. [2132-3 6 ]

SM  fortepisndw pani Gabryelskiej
zaopatrzony w doborowe, świeżo nadeszłe 
in8trumenta, poleca się Szan. Publiczności. 
Utrzymuje także Bivro umieszczeń nauczy­
cielek i bon. Kraków, ulica Bracka L. 157.

(2217-2-6)

I le m h a
kwalifikująca się do uczenia dzieci nie­
mieckiego języka i umiejąca szyć na ma­
szynie, poszukuje miejsca od Igo paździer­
nika b. i — Stosowne oferty pod adresem 
Wny Turnau, poczta D o b c z y c e ,  gdzie 
przez 3 lata wymienione obowiązki pełni. 

_____________  12154 2 3]

♦ Kantor stręozeń
J guwernerów i guwernantek |

pani V. ZALESKIEJ w Paryżu
Bn« Brechaat 11,

od lat kilkunastu stazezyosmy tunffcniem i 
znany % sumiennego wyboru guwernerów, 
guwernantek, tudzież bon Francuzek i An­
gielek, poleca sig względom publiczności. 

Uprasza się o frankowania listów. 
(1842-8-10)

A
b WAPNO Ł

• ADOLF SCHERER
KRAKOW ul mikołajska l . sso

(1719 16 16)

Tftrd Bojmiz
niszczący myszy kre­
ty, szczury itd, Uzna 
nie honor, na Wyst. 
Pow. W Paryżu pp. 
Guerard et C-ie, rue 
óe 1’Eiysóe des Baani 
Arta, 17, — w Krako- 

kowie w aptekach pp Tranczyńskiego i Redrka, — 
w Wiedniu w aptece 16 Operng&nse. (1743-16 )

A k c y e  c e n tra ln e ,i k o le i  ż e la z n e j  
M o ra w sk o  - S z lą s k ie J , a k c y e  k o le i  
P r a s k o  - D u x k ie j , a k c y e  B a n k u  

E r a n k o -a u s lr y a c k ie g o ,
jakoteż wszystkie inne w urzędowym kcrssńiac e nie 
notowane papiery egzotyczne, po cenach najwyż­

szych kupuje (1969 7 30) 
W e e h se ls tu b e  „ m m  H anp itreffe tW  

WIEN, VU., BURGGASSE 5.

Baczność!
K a i i l e m a  poda się rękę, aby pozyskał dobrą i 
spokojną egzjstem yą przez wrgrane Ę jĘ T  T e r n o ,  

A m b o - s o lo  a l b o  E x l r a k t .  M M  
S M * F s a s c o  1 (g r a t is  M M  P d adresem:
%o b l l t t a h  n a  '/n  (c załąoieniem marki na od­
powiedź) H a a y t p o s t a m t  W te m  posts frest.

[1988 2-5]

TAPETY
od mmt* rulon i wyżej.

KUTRZEBA I HIC A l
w  1 4  r a k ó w  l e .

[181016-20]

APTEKA „POD GWIAZD4"
Konstentego W w sklepo

w Krakowie przy ulicy Floryańskiej
otrzymała śwleie

Wody mineralne
tak krojowe jakoteż zagraniczne

i sprzedaje takowe skrzyniami jako­
też pojedynczo. (1709 37-)

W ZalladsieŚ. Jdzefa dlaosier. chiopdw
w Krakowie, nlica Karmelicka L. 141, 

nabyć możaa wysadków t r a s k a w e h  ananaso­
wych, dla których jeat te.az najwłaściwsza pora 
do sadzenia, 10 0  sztuk 1 złr ; nasiona a z p i a n h u  
kilo 2 złr.; h a la l t o r ó w  wczesnych erfurtakich 
20 gr. 1 zir. V i o l a  t r i c o lo r  w 8miu odmia­
nach 5 gr. 50 centów* (2017-5-6)

Prędkie i pewne niszczenie
szczurów I myszy

przez Jego Cesarską Mość C e s a ­
r z a  F r a u d s z k a  f a  ! •
w y ł ą c z n y m  p r z y w i l e j e m

odznaczoną (679 9 )
trucizną na Szczury,
którą p r a w d z i w ą  nabyć można: 
U ^ T  w K r a k o w i e  u p. M l-*  
f e e ł a j a  J a w a r n i c k l o  
ggoą we L w o w i e  u pp. Konstan­
tego Itkierskiego, Jalcóba Beisera, Z y ­
gmunta Ruckera i P. Mikolascha} 
w Przemyślu u p. Kozłowskiego; w 
Stanisławowie u p. Stecher v. Sebmitz 
i p. A. Amirowicza; w Tarnowie u pp. 
T. Wielogórskiego i W. Muldnera i S p .  
w Tarnopolu u F. Jamrogiewicza apt. 

Cena sztuki 50 centów. I
J. M DIELA

ztmorskl proszek
zabójczy 

na pluskwy, pchły, szwaby, ka­
rakony, mole, muchy, mrówki i 
wogóle wszelkie robactwo, nisz­
czy ich zarodki z nadzwyczaj­
ną szybkością i skutkiem, tak 
że niepozoslaje po uleli 
żadnego śladu. — Dostać 
można w handlu „pod czarnym 
psem" ul. Dominikańska w P ra ­
dze.  Skład w K r a k o w i e  u 
J. Trauczyńskiego, aptek, „pod 
Koroną" w Rynku gł. Nr. 22.

(1875-?-)

TOWARY GUMOWE
wszelkiego rodzaju

rozsyła r.s salioską (1768 61. 
«L X. Sieli ni eldler, fabryka gumy

to Wiedniu, Neubau, Stiftgasse A r. 19.

l y P I L E P S Y Ę
B l  (padaczkę) i wszelkie ch o roby  ner-(padaczkę) i wszelkie c h o r o b y  n e r .  

w o w e  leczy listownie speoyalny leksrz 
t# r .  H  m i e c h  w Dreźnie iNeustadt). 
Już było przeszło 11,000 wypadków. 

(1765 14-15

Tjrlfeo oa giełdzie
można z małym kapitałem wielkie osiągnąć 

rezultaty (1968-9 30)

w Wechselstube j .  Hauptlreffer"
T i e u . l H  Burggasse 5.

ROB B0YVEAU LAFFECTEUR
Upoważniony we Francyi, Belgii, A u stn ji  i Rossyi

K ob jest S iro p  c z y sz c z ą c y  t o a w  składu czysto roślinnego, którego skutecznolń 
j sprawdzona od wieku (177S).‘Działa bardzo skutecznie przeciw w yrzutom  naskórm im  
i liszajom, skrofułom , strupom , wrzodom , zawałom i gruczołom, zakażeniom  krw i i rhn'.
| roŁom zaraźliw ym  n o w y m  i zastarzałym.

Podpis własnoręczny Dra GiiiAODBAU-DB-SAiNT-GiinvAis daje rękojmia praw d zi woaci.
Skiad główny w Paryżu, u l ic a  R1CHSK, 12. ‘

W K r a k o w i e  w aptekach pp. Tra,uoz|ńskiago i Redyka 
kiego — w C z e r n i o w c a e h  u p. Golichow»kiego.

we L w o w i e u p .  Erzyianow-

Czcionkami Drukami „ CZASU. “

O  B  W I E S K C Z E J V I B .
Na mocy iiajwprszfgJ rozkazu otwiera eię niniejszt

fcr. węg. piństw. lottrjrt na oel dobroozynny
z której ceytty doohćd wskutek najwjżtzego roz.oiząizenia Jego Ces. i Król. Mości z d. 24 kwietnia 
1-79 roku. obrocorty będzie n a  w s p a r c i e  n i e s a c * ę ś i iw y a i ,  p rx t!x  p o w ó d *  w  R x e r e i iv -

n l e  I o h o l i c y  (  l n y .  ■ »
5308 numerów wygra rych wynoszą ,o lłu g  poniż.zego planu gry 

sao.ooo I t r .  w  w a l u c i e  a u s t r . ,  j a k o t o i
dalej:

2 wygrane po 1500 złr. 3,000 złr. 
6 „ ,  1000 „ 6,000 »

14 » „ 500 ,  7,000 „
J O  ,  ,  100 .  7 000 ,
200 ,  „ 50 „ 10 000 „

. w • ouuu n 50 0 0 0
W  C i ą g n i e n i e  n a s t ą p i  n i e o d w o ł a l n i e  3 0  w r z e ś n i a  1 H3 I)

Los kosztuj i 3  złr w. *. 
n ^ 0BA6wŁ? 0st,ć moż? J . ?  Drr«k*yi Loteryi p ństwowej w Budapeszcie [Peszt, główny urząd cło- 

wy, Halbstock], we wszystkich urzędach loteryjnych, solnyoh i podatkowych, we wszy.tkich prawie u- 
rzędach pocztowyoh, i ws ędzie gdzie tię sprzedają losy we wszystkich miastach i znaczniejszych 
miejscowościach. m 7 ó 9

Buda-Feszt, 20 sierpnia 1879 r. M r . W ę g .  H y r e b c y a  l . o f e r y i .
(P rzed ru k  się  nie U  ci) A lo jzy  v . M otusi, k j^  wąg. r a d e t  a k c rin v  i r iy re t to r  lo tery i

I  główna wygrana . . .  50 000 złr. ,
I I  „ . . .  20,000 „ J w węgierskich
III „ „ . . .  15 000 .  I 6cio-procentowych
IV „ » . . .  10,000 „ ) ebligacyrch renty
dalej 4 wygrane po 5000 złr. 20 000 .  ( złotej, wolnych

4 „ „ 3000 ,  12,000 „ \ od poda ku.
.  2500 „ 10 000 „ I

ffifrfrmrwwrrfm-r'-

K S I Ę G A R N I A  
D . E. Frledlelna

w Krakowi*

POLECA SWÓJ SKŁAD
wszelkich [2136-3-6]

K S I Ą Ż E K
szkolnjcb,

map, stlasów, wzorów rysunkowych 
i kaligraficznych.________

L. 32522.   (2120 3 3)

Celem oddania w przedsiębiorstwo
r o b ó t  l a k i e r n i c z y c h  p r z y  
b u d o w i e  g m a c t n i  s e j i n o -  
w e g o  w e  IzW O W ic, odbędzie 
się dnia 3 września 1879 r. na pod­
stawie pisemnych ofert publiczna l i -  
c y t a c y a ,  na którą Wydział kra 
jowy Królestwa Galicyi i Lodome- 
ryi z Wielkiem Księstwem Krakow- 
skiem przedsiębiorców niniejszem 
zaprasza.

Jako nieprzekraczalny termin do 
wnoszeniu ofert (deklaracyj) do Wy­
działu krajowego ustanawia się go­
dzina I Z  w  p o ł u d n i e  d n i a  
3  w r z e ś n i a  1 8 1 9  r .  poczem 
nastąpi bezzwłocznie otwarcie ofert.

Wykaz robót lakierniczych oddać 
się mających w przedsiębiorstwo jest 
następujący:

a) 36041 □  m. zapuszczenia he­
blowanego i profilowanego drze­
wa dębowego dwukrotnie gorą­
cym olejem lnianym, z jednora- 
zowem pokostowaniem lnianem;

b) 1449-81 □  m. lakierowania drze­
wa heblowanego i profilowanego 
dwukrotnie olejną farbą poko­
stową na kolor drzewa wraz z 
pogruntowaniem olejnem;

c) 6607-16 □  m. lakierowania drze­
wa heblowanego i profilowane­
go dwukrotnie farbą olejną z 
pogruntowaniem olej nem, z fła- 
drowaniem farbą octową i po­
kostowaniem olejnem.

Wykonanie robót wymienionych 
będzie oddane tylko fachowym rze­
mieślnikom, a to według cen jedno­
stkowych, przyczem Wydział krajo­
wy zupełnie wolny wybór sobie za­
strzega, nie wiążąc się bynajmniej 
ofiarowanemi cenami.

Wydział krajowy zastrzega sobie 
również prawo odrzucenia wszystkieli 
ofert, jeżeliby uznał je za nieodpo­
wiednie.

Wadyum ofertowe wynosić będzie 
‘2% (dwa procenty) wartości całej 
roboty i winno być złożone w kasie 
krajowej Wydziału krajowego w go­
tówce lub w papierach wartościo­
wych, przydatnych do lokowania ka­
pitałów pupilarnych a obliczonych 
podług kursu podanego w „Gazecie 
lwowskiej" w dniu poprzedzającym 
wniesienie oferty.

Na złożone wadyum wyda Kasa 
krajowa pokwitowanie i potwierdzi 
odbiór na kopercie oferty.

Warunki ogólne i szczegółowe 
tyczące się tego przedsiębiorstwa ja­
ko też wzoi-y do deklaracyj oferto­
wych otrzymać można w kancelaryi 
Dyrekcyi budowy gmachu sejmowe­
go we Lwowie przy ulicy Kościusz­
ki pod liczbą 5 w godzinach przed­
południowych.

We Lwowie dnia 18 sierpnia 1879.
G r o t t .

Pomocnik
z handlu korzennego, po ukończeniu 
praktyki, poszukuje umieszczenia.—  
Wiadomość pod liter. J .  C .  poczta 
Z a r s z y n .  (2159-2-3)

W SZ0ZAWII0Y
w górnym Zakładzie 

do wydzierżawienia nader korzy­
stnie położony DOM OOŚCMUIY 

mieszczący 40 pokoi z urządzeniem, wraz 
z salą na restauracyę, obszerną werandą, 
lodownią, piwnicami, ogrodem‘ i zabudo­
waniami do tego domu należącemi. — 
Bliższych wiadomości b e z  p o ś r e d n i c ­
t w a  os ób  t r z e c i c h  udziela właściciel 
Ignacy Garan w N o w y m  Są c z u .  

_____________  (2070-3-3)

F a b r y k a  r ę k a w ic z e k
I>. Ringelmuno

Wien, VII. Neubaugasse, 43.
poleca 8woj'e doskensłe wyroby po najtańszych ce­

nach fabrycznych: 
damskie rękawitzki o 2  guziczkach, tuzin po złr. 7-50
męs»i« „ o l  guziczku, „ „ „ 7'50
damskie „ o 3 giuićzkscb, „ „ 8 50
B.ułe rękawiczki męskie i damskie 

o 1  i o 2  guziczkach 7 _
i!fś--i 2 °/o u te  uje -;p (1977-3-10)

N ekrolog.
D. 31 Iipca r. b. zakończył życie, licząc 

lat 77, w majątku swoim w Chwałowicach 
E u s t a c h y  Baron Horocli. Kio znał 
bliżej tę typową postać obywatela polskie­
go, musiał powziąść dla niego wysoki sza- 
cunek. Syn najmłodszy ś. p. Józefa bar. 
Horocha, znanego i powszechnie szanowa­
nego, jednego z najzasłużeńszych obywa­
teli w Sandomirskiem, i Maryanny ź Kar­
skich, wielkich cnót i pobożności matro- 
ny — odebrał wraz z dwoma starszymi 
braćmi najstaranniejsze wychowanie i wy­
kształcenie , a ukończywszy zaszczytnie 
nauki, pospieszył również z braćmi w sze­
regi ojczyste, co tak pięknie świadczy o 
patryotyzmie zacnych rodziców: że mając 
trzech synów, wszystkich oddali na usługi 
Ojczyzny! Po nieszczęśliwem zakończeniu 
kampanii 1831 r. wyszedłszy jako oficer, 
obyczajem polskich obywateli, zamienił 
szablę na lemiesz, nieucbylając się jednak 
od tyle poświęceń wymagającej, _ a tak 
mało rokującej nadziei, partyzantki 1833. 
Po nieszczęśliwem tejże, jak wiadomo, 
ukończeniu* której ofiarą padło tylu naj­
lepszych synów Ojczyzny, wrócił do roli 
i jako wzorowy gospodarz pracował z naj- 
większem poświęceniem i znajomością go­
spodarstwa, aż do ostatniego roku życia, 
a to lat 46, w tym zawodzie. Ożeniwszy 
się w r. 1834 z Ludwiką z Skarbków Bia- 
łobrzeskich; biorąc tę najzacniejszą z nie­
wiast, nie szukał majątku, ale wdzięków, 
jakiemi tylko Bóg obdarza doskonałe ko­
biety. Znalazł w niej wszystko: wierną 
towarzyszkę życia, najczulszą żonę, naj­
lepszą matkę dla dzieci i obywatelkę Pol­
kę. A tak ciesząc się szczęściem domo- 
wem, jakie tylko wymarzyć sobie może 
człowiek poczciwy, pracował ciężko, a w 
tej pracy pomagała mu najzacniejsza mał­
żonka z zupełną abnegacyą dla siebie! 
Obdarzeni liczną rodziną, z której połowę 
stracili, pielęgnowali PP. Horochowie lat 
kilka w domu swoim w Kopkach, z naj­
większą pieczołowitością i przywiązaniem, 
sędziwego zacnego ojca ś. p. Józefa bar. 
Horocha, który błogosławiąc obojgu, w ich 
domu życie zakończył. Tak w Kopkach 
jak i w Piskorowicach, gdzie wiele lat 
mieszkał, pozostawił po sobie ś. p. Eusta­
chy bar, Horoch, we wszystkich warstwach 
spółeezeństwa najmilsze wspomnienie! 
Nigdy nie wymawiał się od wszelkich u- 
siug obywatelskich, czy jako opiekun ma­
łoletnich sierót, czy w sądach polubownych, 
szacunkowych i innych. Służył radą swą 
najwytrawniejszą i doświadczeniem każ­
demu z ochotą i poświęceniem. Wystąpił 
zawsze śmiało w obronie pokrzywdzonych 
czy na sławie, czy na majątku, niezważa- 
jąc ńa nikogo, tylko powodując się pra­
wością, godnością i sprawiedliwością. — 
Ojcem był prawdziwie na wzór Opatrzno­
ści! z zupelnem zaparciem się siebie, pra­
cował czasem nad siły dla dobra swych 
dzieci! Nieszczędząc na ich wykształcenie 
ani wyposażenie, żałował częstokroć sobie 
samemu, aby tylko jego ukochanym d z ie ­
ciom niebrakowąło. Najwierniejszy syn Ko­
ścioła, mimo wykształcenia umysłowego, 
nigdy się żadnemi nowoczesnemi ideami 
nie uwodził, tylko szukał zawsze pociechy 
wreligii; w zawodach i niepowodzeniach, 
które go bardzo c?ęsto w życiu spotykały, 
a zakończył życie opatrzony ŚŚ. Sakramen­
tami najprzykładniej i błogosławiąc uko­
chanym dzieckm i żegnając najdroższą 
małżonkę, jedyne szczęście niezawodne 
w ciągu życia swego! Pochód pogi zębowy 
świadczył o uznaniu i szacunku powszech­
nym, jakiego używał, ho znajdowały się 
wszystkie warstwy spółeezeństwa najlicz­
niej zgromadzone — a kilka tysięcy ludu 
wiejskiego! Pokój jego duszy! (2161) X.

l l& lf  jgjgfiffi z ogrodem i polem do wy- 
M »  “ .P1 1 H dzierżawienia n a P ó ł w s i u  
Z w i e r z y n i e c k i e m  pod L. 51 nadsta­
wom. Wiadomość Da miejscu. (2207-2-3)

Jego Królewska Mo>ć
K r 1 dań?kl polscil zawutd -uiić f*brjkftn4.a 
paus Jitua, Hoffa p u tu  iwego adjutant*, 
baoŁo frysoko oeui wartość jego wyciągu 
słodowego, jJ-łpostragłem* t s i  opiewa kró­
lewskie ofwiadesenfe, »* radością lecznicze 
działanie wyciągu słodowego ILffa na umie 

i kilka osobach mojej rodziny.*

H®ff* plgrslowe ^okle lrl
Pierwsze prawdziwe eluz mw&lniająće pieriio- 
we cukierki Jana Hoffa są w n i e b i e s k i m  p a ­
pierze opakowane, W czasie SS-Winiego utnio- 

nia fabryki odznaczone były 51 razy.

słodowe.
Doniesienie wyzdrowienia w cierpie­
niach płuc i ogólnem osłabieniu ciała. 
Do pana Jana Ht ffa, o. t .  radcy, nadwornego 
doatawoy wszystkich prawie panujących w 
Europie, 'oiaścici-da i ł  tego krzyża zasługi 
z koroną i kaw?ter* znaoznych niemieckich 
orderów itd. w W i e d n i u ,  Graben, Branner- 

stfftsse 3.
Nemce, poczta Orolik 16 lutego 1879.

, W . moim zgrzybiałym wieku, 73 lat, do— 
świadczyłem w ogólnem osłabieniu ciała, 
niestrawności, b aku apetytu i bardzo sil­
nym ka*slu, któr® mnie przez trzy zimy a 
szgln ciągle mg.sył i na ciele os>abił, ło ­
jącej działalaofei l etniczej po użyeiu Pań­
skich wyrobów słodowych, piwa słodowego, 
czekolady i cukierków Uprsezsm Pana n- 
przsjmie o przydanie 28 flaszek piwa zdro­
wia z w*C4 grr słodowego i 5 worse.ków cu­
kierków słodowych. (1770 12 )

Antom VJadisavlievic, proboszcz.
Ostrzeżenie. Tylko znakiem ochron­

nym (poitiet Jana Hoffa wynalazcy) zaopa­
trzone wyroby słodowo-pożywcze eą jedy­
nie priwdziwerai, inne zaś są podrobione.

Skład w Krakowie u pp.TRAUGZYŃ- 
8 KIEGO, SIEDLECKIEGO, APTEKA „FOD 
BIAŁYM ORŁEM*, KAROLA CZERNICKIE­
GO apt,, E. STOCKMARA apt., W. BEDY- 
KA apt., J. JANIGI kupca; w Brodath 
n p. K. Br. WITOSŁAWSKIEGO apt.; w 
Urohobyczn u pp. JABŁOŃSKIEGO i 
DOBRZYNIECKIEGO ap t.; w Uelonyl 
n p 8 . M. HENIOHA; we Lwowie u p. 
KAROLA BAŁABANA; w lowyn biąezK  
n f). R. JAKUBOWSKIEGO i u p . f f .  FILI­
PEK apt ; w Staniałowo wie u p. WIL­
HELMA WALDEK i n p. GRYZIECKIEGO 
Nastgpcy; w Varnowle u p. ED. RAN­
KA apt. i W MOLDNERA ; w Tsrnopo 
I n  u p. F. JAMROGIEWICZA.

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łalcocimki.


